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Walka o żydów
Można już  w ierzyć w bliski termin w yb o­

rów . gdyż  sanacja, kupu je  żydów. P rasa  ży­
d o w sk a  pisze obszernie o rozm ow ach  p. Ho- 
lów ki z p rzedstaw icie lam i żydów  k reso w y ch  
i z a s ta n a w ia  się nad ceną. jalią za żydow skie  
g łosy  ofiarowano. Zniesienie od poczynku  nie­
dzielnego d la  rzem ieś ln ików  żydow skich ,  w p ro ­
w adzenie  in teligencji żydow skie j  na  urzędy 
,.na p róbę '1, dobre t r a k to w a n ie  żydów  przez 
w ładze  i inne  n ieznane nam  dok ładn ie  u s tęp ­
s tw a  —  to  w szystko  w ydaje  się żydom zby t 
n isk ą  zap la ta  za rezygnac ję  z własnej ży d o w ­
sk ie j  l is ty  k a n d y d a tó w .  W praw dzie  w yg ląd a ­
łoby pięknie, g d y b y  żydow scy  adw okac i i k u p ­
cy znaleźli się na  te j sam ej liście, Jco i książę 
Radziwiłł ,  a  k tó r a  c ieszyłaby -ię pclncm po­
parciem rządu ,  ale cóż to  szkodzi p o ta rg ow ać  
się  o cenę. M amy wrażenie ,  że handel dojdzie 
d o  sk u tk u .

U kład ton obo w iązyw ałb y  zapew ne ty lko 
n a  k resach , tj. tam , gdzie  sanac ja  bez p op ar­
c ia  żydów  sk aza n a  jest. n a  zupełna, klęskę. 
W  cen tra lne j i zachodnie j Polsce jed n ak  lista 
s an ac y jn o -ży do w sk a  nie by łaby  dla obu k o n ­
t r a h e n tó w  dobrym  interesem. L udność  polska 
je s t  tu  wyżej uświadon e;iT,,;. h ą rpd ów o .  hTż na 
kre.-ach i więcej zde cy d o w an a  w dążeniu do 
spo lszczenia  życia  gospodarczego .  Spodziew ać 
s ię  zatem  należy', że w  czysto  polskich o k rę ­
gach  sana c ja  a k c e n to w a ć  będzie raczej swój 
a sŃ nltyzm , a  w W ielkopolsce  n aw e t  a n ty ­
sem ityzm. Widzieliśmy to zróżniczkowanie  już 
w os ta tn ich  w y bo rach ,  w roku 10:28, k ied y to  
t u  k resach  w schodnich  pp- W iślicki i Kirscli- 
b raun  k a n d y d o w a l i  z księciem .1 . Radziwiłłem 
na liście Nr 1. a w W ielkopolsce sanacyjni 
„ o b ro ńcy  polskiego s tanu  średniego 11 w y su ­
nęli „ch rze śc i jań sk ą ' 1 i „ n a ro d o w ą ' 1 l istę Nr 30. 
„ N o w y  D zienn ik ' 1 cy tu je  ze świeżo w yd ane j  
przez san ac ję  pozn ańską  broszury  p. t. „ W o ­
rek  ludow ych  ju d aszów ' 1 tak  an tysem ick ie  
u s t ę p y , jak ich  s t ro n n ic tw a  n ap raw d ę  chrześci­
jańskie. i na rodow e n igdy  w sw y ch  odezwach 
nie zamieszczają. Dowodzi to, że sanacja  pó j­
dzie  w- n iek tó rych  o k ręg ach  do w yborów  pod 
hasłami skra jn ie  an ty -żydow sk iem i i że zw a l­
czam będzie opozycję  ja k o  s o ju s z n ik a . . .  ży ­
dów. Z najdu jem y w tej broszurze, podpisanej 
p rzez „W ale n teg o  B r o n ę 1, tak ie  np. zdanie: 
. .Kresy w schodn ie  są z a p a  r s z y  w  i o n e 
żydnstw em , Handel i s z p  i e g  o s t  w o na 
rzecz Rosji obok fa łszers tw a pieniędzy, to  
g łów ne  zajęcie ż y d ó w . . .  Na 321 ludzi tw o rzą ­
cych sow iet rosy jsk i ,  jest 207 żydów. T oteż  
łączność  żydów  kreso w ych  % bolszewikami 
je s t  z rozum iała11. Po tem  „W ale n ty  B ro n a 11 
a ta k u je  posłów z lew icy za to, że „głosowali 
w  ro ku  1923 przeciw- w yg nan iu  z Polski tych 
żydów , k tó rzy  z obcych k ra jó w  przyszli1' i że 
g losow ali  przeciw num erus clnusus n a  w y ż­
szych  uczelniach. Zarzuca n ad to  (_>n1 ro-iewowi 
p róbę  p rzyciągnięc ia  żydów  i nazyw a to „n a j­
w iększą  h a ń b ą  i koroną, zdrad" .  Co do tego 
p unk tu ,  to m ożem y „B ronę 11 uspokoić: żydzi 
nie  znajdą, się n igdy  w  Centrn-b-wie i n ik t  ich 
tam nie będzie c iągną ł.  Jeś li  zaś chodzi o ży ­
d ów  k resow ych , k tó rych  . .głćwnem zajęciem 11 
m a  być szp iegostw o  na, rzecz Snwintów i fał­
szow an ie  pieniędzy, to  po p ierwsze: sam min. 
S k ład k o w sk i  s tw ie rdz i ł  w  Sejmie, iż przyznał 
o by w a te ls tw o  polskie  600 tys iącom  żydów  kre- 
sow ych. a  po drugie : o g łosy  tych  żydów  
ub ieg a  się obecnie  nie Centro-lew , ale  p. T a ­
deusz H ołów ko, j r t o n  z p rzy w ó dcó w  sanacji,  
po trzecie  zaś: przy os ta tn ich  w ybo rach  żydzi 
W ołyńscy g losowali już  m a to w o  n a  listę N r 1-

Nie myślimy bronić  lew icy przea zarzu tem  
żydo-f ils twa, n ies te ty  m a ona ciężkie i l icz­
ne g rzechy  ua  swem sumieniu, ale jeśli np. 
chodzi o n u m e r u s ’ clausus, to  na jw iększym  
jego  wrogiem jes t  dzisiaj sanac ja .  Zresz tą  n a ­
leżałoby ~ p. Bronę odesłać  do  p. H ołówki,  
n iechby  się obaj zacni sana to rzy  porozumieli 
co do kw estj i  żydowskiej .

N ależałoby  na  tę  konferencję  zap jos ić  i p. 
Zbyszewskiego. - k tó r y  w naszym  konsu lacie  
nowojorskim robi „u g o d ę 11 z żydam i polsko- 
am erykańsk im i.  O naiwności tej ro b o ty  świad- 
czy choćby  jeden g ro te sk o w y  epizod, o k tó ­
rym p. Zbyszew ski opow iada  i w „Czasie11..'..V
Chciano „ y s l a ć  trochę  żydów do  Po lsk i ja k o  
tu ry s tów ,  W y c ie czk a  nie dc-szła - j e d n a k  do 
sk u tk u ,  g d y ż  a ranże row ie  obaw iali się, że jeśli 
żydowrscy  tu ryśc i  zostaną, przyjęci przez P r e ­
zydenta  („ua podw ieczorku  w Spalę, lub na 
Z an iku11), a lbo przez marsz. P iłsudskiego, to  
pow stan ie  z teg o  „-wielkie la ru m 11 w  Polsce, 
an tysem ic i  u rząd zą  b u rd y  u l i c z n e . . .  Z as trze­
ga jąc  się jak  najos trze j  przeciw tak iem u  znie­
sławianiu  Polsk i ja k o  k ra ju ,  gdzie  przeciw 
żydom, a zw łaszcza przeciw  tu ry s to m  obcym 
u rząd za  się „ b u r d y 1, zapew niam y p. Zbyszew ­
skiego. że przyjęcie żydów  am e ry k ań sk ich  
przez p re zy d e n ta  Mościckiego i marsz. P iłsu d ­
sk iego  w praw i w szy s tk ich  polskich „an ty sem i­
tó w ' 1 (za p. Bronę nie ręczym y) ty lko  w- do ­
imy humor. Jeśli specja ln ie  o P iłsudsk iego  
chodzi, to niech sobie w ita  żydów, ile razy 
chce, nikt nie będzie się o ’to  gniewał.  ax.

Rabunek przesyłki pocztowej. — Śmierć policjanta.
Lwów. (Telef wl.) Dziś, we śrocię, o godz. 

1 2  min. 30 w południe  n a  drodze pomiędzy 
B ób rką  a w sią  Chle-bowice pięciu n ap as tn ik ó w  
dokonało  -napadu rabu nk ow ego

na w óz pocztow y,

wiozący w iększą  sumę p ieniędzy do uizędu 
pocztow ego w Bóbrce. W óz ten k o n w o jow any  
by ł  przez jed neg o  fun k c jo n a r iu sz a  policji Mo- 
lewskiego. Spraw cy zasypali jadących gradem  
kul rew olw erow ych. P o s te ru n k o w y  Molt-wski 
o trzym ał 1

sześć strzałów  w głow ę.

Ciężko rannego  - odwieziono do szpitala 
w Bóbrce, gdzie  po południu  zir.ar..
’ Jeden  z n ap as tn ik ó w  został ran iony . Zna 

leziono przy  n im  pięć ty s ięcy  zł. pochodzą­

cych z rabunku. W  wozie pocz tow ym  znajdo­
wało się w paczkach

55 tys ięcy  złotych ,
n a p a s tn icy  zrabow ali  jedn( paczkę  zaw iera­
j ą c ą  25 tys ięcy . R a n n y  n a p a s tn ik  nazy w a  się 
P istew ski, je s t  abso lw entem  g im naz jum  u-kr.,

członkiem  „P łasta“ i U, O. W. 
W szyscy biorący udział w napadzie są człon­
kami U. O. W- ■

N a  miejsce n ap ad u  u d a ła  s ię  w o jew ódzka  
kom enda  policji z po ste rukow ym i.  Z arządzony  
pościg  trwa.

P ozosta łych  czterech spraw ców  ukryło się  
w  okolicznych lasach. W  pobliżu m iejsca na­
padu zatrzym ano 4 podejrzanych o  współudział 
członków  organizacji „P !ast“. W  obławie bie­
rze udział 27 fu nkc jouarjuszów  policji

Ministrowie francuscy w Warszawie.

Żądają państwa żydowskiego.
„Nowy Dziennik" ogłasza uchw ały  ..świa- 

tow ej konferencji  akadem ickich  korporacji  sjo- 
n is tycznych"  w  Rydze, Z najdujem y tam  m. i. 
zdanie, żc 1

„K ońcowym  celem sjonfensu jes t  utwier­
dzenie państwa żydow skiego w P alestynie, 

i przyczom granice P alestyny obejmują rów­
nież Transjordarrę (!). Celem obrony  lud­
ności żydow skiej , w P a les ty n ie  ma być 
pow ołany  do  życia legjon żydow ski'’.
T yle  razy sj.miśei zapew niali A rabów  ; E u ­

ropę. że celom ich akcji nie je s t  stworzenie  pań 
stera żydowskiego, aie  -tylko powołanie do  ż y ­
cia , ,L ę l/ . ihy  narodow ej ży dow sk ie j ’ 1 w F a ­
le* t.ynie. która może pow stać  i, is tnieć bez na- 
n iszenia  praw Arabów. Twierdzili,  że „pań- 
two żydow sk ie 11 jest wymysłem Arabów! J a k ż e  
wobec (ego w ygląda  powyższa uchwala, m ło­
dzieży s jon is lycznej?  Da ona oczywiście oręż 
w rękę Arabom.

A mówi się. że żydzi są dobrym i polity­
kami! i

NOWE CLA OCHRONNE.

W arszawa, (Telef. wl.) Komitet, ekonomi,:-* 
ny R ad y  Ministrów uchwalił szereg  zarządzeń 
w zakresie pali,tyki celnej,  celem pomocy ro l­
nictwu. M. in. podnies iono etn na pszpnicę . 1 
m ąkę  pszenną, sm alec i słoninę.

W arszawa. (P A T t Dzisiaj rano  o godzinie 
10.07 przy jecha ł do W arsz aw y  francusk i mini­
s te r  ro bó t  publicznych Pernet z żoną. Razem 
z "limiistnun francusk im  orzyhy li  z P oznan ia :  
a m b asa d o r  f rancusk i L a ioch c  i m in is ter  k o m u­
nikacji Kuehn Ministrowi P ern e t  tow arzyszy  
s e k re ta rz  osob is ty  Lc Balie. Na dw orcu  w itali  
p rzybyłych  w icem inis ter  kom unikac j i  inż. C zap­
ski, w iceminis ter  robót publicznych Górs.k, 
w otoczeniu w yższych  urzędników  m in is te rs tw a  
sp raw  zagran icznych ,  kom unikac j i  i robót p u ­
blicznych. 1 (

W arszaw a. (PAT) W dniu dzisiejszym przy­
był z  Poznania  sam olo tem  francusk i m in is ter  
lo tn ic tw a  E ynac .  Ministra f rancusk iego  pow i­
ta ł  n a  lo tn isku  na Okęciu m in is ter  kom unikac ji  \ 
inż. Kuehn.
" G dyn ia ,  (PAT). Na czw artek  zapowiedzieli i 

swój przyjazd 1 da  Gdyni, ' c e le m  . zwiedzenia ! 
portu i lo tn iska w P u cku ,  francuski m in is ter!

lo tn ic tw a E y n ac  i ministeu robót publicznych 
Pepnot z m ałżonką.

MIN. EYN AC  ZWIEDZI KRAKÓW .
W  dniu i s ie rpn ia  m inis ter  E y n a c  o g o d i  

13 weźmie udział w  śn iadan iu ,  w y d an em  przez 
gen. Denain . a  o godz. 16-tej odleci sam olo tem  
do Dęblina. Dnia 2 sierpnia  m in is ter  E y n a c  od­
leci sam olo tem  z Dęblina do K rak o w a .  Po prze­
g lądzie  2 p. lo tn iczego  Minister zwiedzi miasto, 
a o godz. 13-tej weźmie udział w śn iadan iu ,  w y ­
danem przez W ojew odę  k rak o w sk ieg o .  O godz. 
21-ej obiad  w y d an y  przez pik. R a jsk iego .  Dnia  
3 s ierpnia .  Minister odleci do W arszaw y ,  gdzie  
o godz. 13-tej weźmie udział w śniadaniu , w y ­
danem  przez A erok lub  R zpli te j Polskiej . O g 
29.30 Minister E y n a c  w y d a je  obiad. Dn. 4-go 
s ierpnia  Minister u d a je  się w  drogę  pow ro tn ą  
do P aryża .

Gwałty komunistów chińskich w Szangsza,
M S iC Z Ą  BUDYNKI

. _ i-
Szanghaj. (PAT) Miasto Szangsza zajęte 

zostało  przez oddziały czerw one w dniu 27 
b. m. j zna jdu ją  się pod • g roźbą  - z u p e ln e g 1 
z-niszozenia. Donoszą, iż komuniści dom agają  
się

kontrybucji w  w ysokości 1 miliona dolarów, 
grożąc, iż w razie nie otrzymania tej sumy 
zrównają m iasto z ziemią (!). Uważają ,  iż jes t 
mało praw dopodobne, aby  rząd nacjona lis tycz­
ny przedzięwziął w związku z tern żądaniem 
jak iekolw iek  kroki. ’ ’

O trzym yw anie  -wiadomości z S zanghaju  jr-sr 
u trudn ione  niemniej jed nak  w iadom o jes t.  że 
w szyscy  cudzoziem cy zostaną ew akuowani na

Minister Sc-hiele ośw iadczył na zebraniu 
ag ra r juszy .  że rząd Rzeszy p rzy go to w u je  już 
projekt dalszego podwyższenia ceł na produk­
ty  rolnicze. ;

Tylka 500.000 zł. nadwyżki budżetowej
W e d łu g  -prowizoryezugo zestawienia  min. 

skarbu, gospodarkę  budże tow ą w czerwcu znm 
knęliśmy minim alną w prost  nad w y ż k ą  docho­
dów.

D ochody bowiem da ły  216.174.900 zł.. ' a 
w y d a tk i  w y n b s ly  215 593,000 7I. N adw yżka  
więc obraca  sie 1 w n ader  skrom nych  gran i­
cach 581.000 zł. - W  porównaniu -z majom. 
dochody skarbu  w c-zerwcu zmala ły  dość  “ii- 
me. W  maju b o r t e m  da ły  one skarbow i zgórą 
232 miliomy zł.

W S ło ta c h  5 radnych polskich.
N ow ogródek. (PA T) W czo ra j  odbyły  się 

w ybory  do ra d y  miejskiej w S ta łpcacb .  . Na 
poszczególne  l is ty  padło: Poale j-Synn  204 g lo ­
sy, 1 m a n d a t ,  syjoniści —  199 głosów. 1 m an ­
d a t ,  P P S  —  350 głosów. 2 m a n d a ty ,  Buml —
200 głosów, 1 m an d a t ,  B iałorusin i-ro ln iey  —
605 g łosów, 3 m an da ty ,  l i s ta  polska, (BB) —
656 głosów, 3 m a n d a ty .  IV poprzedniej rudzie
zas iada ło  trzech  P o laków , 4 , B iałorusinów  
i pięciu żydów;

; KOMISJA „CHEŁMSKA11 BADA.
W arszawa, (Telef. wł.) W  środę  obradow a­

ła se jm ow a komisja dla  spraw  - budow y d y ­
rekcji ko lejowej w Chełmie. Przesłuchano 
byłego  bu-rmistrza m iasta .  M a-talerza. gen. 
J u n g a ,  oraz b y łego  dvr- depart .  ministerjum 
kom unikacji  C iechanowskiego.

M ISYJNE I KOŚCIOŁY.

kanonierce angielskiej i am erykańskiej, pozo­
s ta ło  jed y n ie  4-ch czy 5 -d u  m isjonarzy, k tó ­
rzy odm ówili ustąpienia z posterunku. W ed h ig  
infnrmacyj ze źródeł japońskich , konsu la t  ja ­
poński. szpita le  i 1 2  b ud ynków  na leżących  do 
rządu.

w szystk ie budynki misyjne, oraz kościoły  
zostały podpalone przez oddziały czerwone 

Żołnierze w liczbie 8.000  dopuszczają się' 
system atycznych  grabieży, niszczą mienie rzą­
du nacjonalistycznego, oraz m ienie cudzoziem ­
ców, dokonywufą licznych eg zek u cji na za- 
m ożnych obyw ateli i wielu innych osób biorą 
do niewoli celem uzyskania  okupu.

UCIEKAJĄ Z WŁOCH.
Chambery (PAT). (H avas)  Siedmiu rob o tn i­

ków włoskich, us i łu jących  nielegalnie przejść 
g ran icę  f r an cu sk ą  w pobljżu Cesanne,  ̂ było  
ostrze liw anych  przez włoskich karabinierów7. 
P odczas  ucieczki jeden ze zbiegów p o ś l i z g n ą w ­

szy się upad! z dużej w ysokości i odniósł cięż­
kie rany.

NIE POWODZI SIĘ SOCJALISTYCZNEMU  
RZĄDOWI W  ANGLJI.

Londyn. J'AT) Dnia 21 lipca zarejestrowa  
no 1,972.700 bezrobotnych, t. zn. o  32.034 w ię­
cej, aniżeli przed tygodniem .

 o-------
W arszaw a. (PAT). D oskona ły  pięściarz i h 

mistrz Polski wagi koguciej S tefan  Glon pod­
pisał umowę na szereg  meczów z zaw o d o w c a ­
mi w S tanach  Z jednoczonych A. P .  Glon w y ­
jeżdża do A m ery k i  w przysz łym  tygodniu .
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Lewicowy Związek Legjenistów.
„Robotnik" ogłosił odezwę Komisji Or­

ganizacyjnej Grupy Legionistów- i P. O 
\V-iaków Demokiatów. Podpisali ja mię­
dzy innemi pos. Arciszewski (PPS) i p. 
Tliiigr.tt (,,WyzwoInie“). Z odezwy odnosi 
się wrażenie, że autorowie zrezygnowali 
z tworzenia ogólnego, bezpartyjnego zwią­
zku legjomstów i postanowili stworzyć le­
wicowy. *— Wskazuje na to pochlebna 
wzmianka o „Rządzie Ludowym lubelr 
skim", przypomnienie „zaciętej ofenzywy 
sił przeszłości przeciw rodzącej się wolno­
ści łudu“ i o tem, że

„w  m a ju  1926 ro ku ,  zdaw ało  s k ,  w alka  ta 
zo s ta ła  zak oń czon a  zw ycięsko" .

'Antorowie piszą dalej o rozczarowaniu, 
o gwałtach -?„sanacj i" i w rezultacie zwo 
łują na 10 sierpnia do Warszawy wstęp­
ną pouiną Konferencję upoważnionych de­
legatów. Palej czytamy:

„ W  te j  chwili, s to ją c  n a  s tan o w isk u  p o ­
trzeb y  oddzielnej o rgan izac ji  leg jon is tów  
i P O W -iaków , w ie rn y c h  ludow i —  ośw iad­
czam y, że rae w eźm iem y w  zjeździe leg io ­
n istów  w  R ad o m iu  tulz.ału. Po  p ierwsze 
d la teg o ,  iż  w  naszem  głębokiem  przeKOna- 
r r u  będzie  to  z jazd raczej n iem y, a po d ru ­
g ie  nie chcem y d a ć  ła tw y c h  a rg u m en tów  
n a sz y m  przeciwnikom , iż chcem y  ich ofi- 
cia lną  u ro c z y s to ść  zam ącić ,  lu b  rozbić. Z na­
j ą c  s ta n  rzeczy ,  w ierzym y, że zastanawia - 
jąc  się w  ty m  sa m y m  dn iu  w  W arszaw ie  
nart da lszą  p rzyszłośc ią  „C zynu  L eg ion ow e­
g o "  przez leg jon is tó w  dobre j  woIl, zosta- 
n :em y zrozum iani i  odn a jd z iem y  ioh w eze- 
regac ł i  naszej przyszłej D em okratycznej 
O rganizacji L egjunow o-Peow iackiej".

W tym stanie rzeczy koniecznem oka­
zuje się utworzenie jeszcze jednego zwią­
zku legjonistów. Powinna powstać orga­
nizacja, w którejby się złączyć mogli ci, 
co walczyli o Polskę ani nie „sanacyjną", 
ani lewicową. Ci, Którzy byli w ouozie rze­
komo „sił przeszłości", z którymi w maju 
1926 r. lewica stoczyła „zwycięską", jak 
jej sie zaawało, watkę. W bon obozie jest 
znacznie więcej szczerych demokratów, 
niż się to wydaje tym, którzy aż do 1928 
roku wykrzykiwali na cześć Piłsudsiriego.

Miespudzianki p. Sławka.
Podaliśmy wiadomość, że p premjer 

Sławek zabawi kilka dni w Zakc ranem. 
„Gazeta Warszawska" podaje, że jeszcze 
w poniedziałek wieczorem w sferacn po­
informowanych zapewniano, że p. premjer 
zabawi w Zakopanem do końca tygodnia.

„Tymczasem p óżuym  wiecŁOj.em około 
godz iny  22 p. S ła w e k  pow róc i ł  już do War 
sza  w y.

Incydent ten jest oaaxtz0 znamienny clłLa 
naszych stosunków. Tak przesiąknięci je­
steśmy metodą konirip-iriicyjjią, że konspiru- 
je się nawet terminy przy jazdu i wyjazdn, 
aby —  idąc śladem p. StLadkowcldego —  
epadać n aj niespodziewanie) na wy-cń pod­
władnych nxzę iników"1.
Sprawa jest istotnie drobna, ale cha­

rakterystyczna. Ma się wrażenie, że niektó­
rzy dygnitarze chcą naśladować „Wodza" 
w urządzaniu niespodzianek. Nic me mó­
wią o swych zamiarach, tajemniczo wyjeż­
dżają i przyjeżdżają, konferują, przygoto­
wują niespodzianki.

„Król Jagiełło bił krzyżaki i pan Kru­
pa chciał być taki".

Ks. Fanaś a gen. R. Górecki.
Najcieższem „przestępstwem" ks. ka­

pelana Panasia wobec gen. Góreckiego 
miało być rzekomo to, że zdradził tajem­
nice spowiedzi generała (wówczas jeszcze 
kapitana) w roku 1918 przed wyrokiem 
austrjackiego sądu wojskowego. Na za­
rzut ten ks. Panaś odpowiada w wywia­
dzie udzielonym „Lwowskiemu kur jerowi 
Porannemu-":

„Gen. G órecki n igdy w ogóle u m nie się 
n ie spow iadał, a  bajkę tę , k tó ra  pow tarza za

p ośredn ic tw em  bardzo  wielu dz ienn ika rzy  
fe d e racy jn y ch  t a k  w  k ra ju ,  j a k  i za-grani- 
cą, w ym yśli ł  sam w płacz liw ym  liście ot­
w a r ty m ,  nap isan ym  d o  mnie 7, w iosną  obec­
nego  roku. W y m y s ł  ten  ch a rak te ry zu je  
■umy -łcwośó i e ty k ę  gen. G óreckiego, k tó r y  
zapom niał,  że w  ro k u  1924 sam  ogłosił 
w  w y d a w n ic tw ie  ,.Tgnis“ sw oje  w spom nie­
nia, w’ k tó r y c h  tw ierdzi: „ b a rd z o  mi bvło 
p rzykro ,  że nie nscgiem się spow iadać  u ks. 
P a n a  la" . L o n a d to  w  ty ch że  w  ipomnlcniach 
pigze, żo egzekutorom  jego  te s ta m e n tu  nna l 
być  spow iednik , k tó rego  je d n a k  nazw iska  
n ie  zna l11.
S a d o u  i p r z e d ł o ż y  k« .  P a n a ś  w  r a z i e  

p o ł r z e l  ^  w s z y s t k i e  d o k u m e n t y ,  n a  k t ó ­
r y c h  o p i e r a ł  s w e  z a r z u t y  p r z e c i w  a m b i t ­
n e m u ,  a  s ł a b ą  p a m i ę c i ą  o b d a r z o n e m u  g e ­
n e r a ł ó w  i. S .

„Bałtycki niepokój" H e c  i interes Polski.
Z nać w  tój chwili duże zan iepokojenie  p rasy  k sięcia  „V ytau1asa“ (W itolda). Uroczystości 

niemieckiej pew-nenu w y p ad k am i pohtycznemi, u p ły w a ją  pcu  b a d e m  „niatewą wyzwoJ&ńezego 
k tó ry c h  w idow nią są państwa- ba ł tyck ie ,  prze- na W ilno", k tó r y  ..na razie"  ogran iczony  zo- 
dew szystk iem  E s to n ja  i L itwa.. .  E s ton ja  niepo- s t a ł  do „marszu przez całą Litwę"; m ają  w nim 
koi N iem cy z pow odu sys tem aty czneg o  zaeie- w ziąć  udział doborowe kom panje  w ojskow e, 
sm arna  sie je j  zw iązków  z Polską., L itw a  zaś k tó re  prze jdą  przez całą L itwę n iosąc  n a  czele 
z powodu, że ją, inne p a ń s tw a  ba łtyck ie  Coraz obraz księcia „Yyta-utasa". 
bardziej O puszczają , ' p rzechodząc  równocześnie* ' N ie s te ty  —  k o n s ta tu je  'p rasa  berl ińska  —  
na stronę Polski.  , [ św ięto  to zastaje L itw ę w zupęłnem prawie

D ecydu jącym  w polityce  zagran icznej E sto osam otnieniu. Ani Estonja, ani naw et Łotwa 
nji czynnik iem  je s t  jej gosp o darcza  sy tuacją ,  n ie  biorą w uroczytościach sąsiadki udziału. 
S tą d  w  przeszłości jiróby nawiązani;} s tosunków  P re z y d e n t  ło tew ski,  k tó r y  p ierwotnie  przy- 
liandlowyeh z N iemcami i 7. I los ją ,  j a k  nieda- rzekł p rzybyć do  K ow na na uroczystości  witol- 
w n a  podróż  d e leg ac j i  rządow ej d o  Moskwy ce- uowie, w osta tn ie j  chwili odw ołał  swojo odwie- 
lem u regu low an ia  ek sp o r tu  i t r an zy tu  eston- dżiny, oczywiście — d o da je  p rasa  niem iecka -— 
skiego przez obszar sow ieck iego  państw a .  Pro- pod . .naciskiem11 Polski.
by  te  je d n a k  nie zakończyły  się pom yślnym  Jednem  iflŚwen: niewesołe wieści płyną do 
rezu l ta tem ; Rosja sow iecka  nie ma żadnej B c n m a  7. państw n a d b a ł ty c k ie b  Byla-by to  za- 
o ch o ty  d o  pop ieran ia  pań s tw  ba ł tyck ich ,  w  któr tum s tosow na  chwila, by P o lska  zdecydow ała  
rych  trw a ło ść  nie wierzy, a  N iemcy nie mają ssę wejść na drogo bardziej ak ty w n e j  na tym 
w  tem in te resu  gospodarezgo . .o dc ink u  polityki,

N ię dziw, to  w  tych  w arunkach  zapowie- j W y ra zd  świeżo Ile r r io t  zdanie , ze E uropa
dziana  na 10 i 11 sierpnia podróż p. Prezydenta 7, k ażn ym  dniem coraz bardziej prziistaje być  
M ościckiego w yw ołuje w  Estonji pewne zado- jednością ,  ą n a tom ias t  w raca  i]o przeuwojen- 
w olenie i duże —  nadzieje; Niemców zaś na- nogo sys tem u sojuszów i bloków. J  :st to  znu- 
s t r a j a  melancholijnie  i  sk łan ia  do  uw ag , że int rr ienne oświadczenie . a  tem znamiemdejsze, że 
z r ą k  uc iek a  nić, k tó r ą  m ota li  w państw ach  pochodzi od fuua(v< znogo zw olennika Ligi N.i- 
ba łtyck ich . “ rodów  i przeciw nika  sojuszów. T ru d n o  mu jc-

N ie  może ich też  —  rzecz jasna  —  r a d o - jd n a k  nic .przy znać-. raej ,  po znanych  wystąpm-
w ać los W oldem ąiasa na L itw ie... N iem cy po- u ia d i  Mussoliniogo i Niemiec w sprawie trwa-
staw ili na  teg o  „kon ia"  i pizez pewien czas hi Jości g ran ic  pańs tw o w y ch .  Ale t ' z  nic można 
dzili się  nadzie ją ,  żo h ę  W oklem arasow i uda  p oprzes tać  n a  samych żalach  z teg o  powodu...  
z jednoczyć i  k o ło  siebie zg rupow ać  obóz n ac jo -  Polska bardziej Jest, niż inne w Europie pan- 
nalistyczny, t- zw . tautinulków". ku -zkodzio stwo, zainteresow ana w  teni, żeby ją najbliż- 
Pulski,  a na  k orzyść  R zeszy. Upadt s  W oldeuia- sza przyszłość zastała nie w „spleudid isola. 
r a s a  przekreśli ł  te śmiało ra chu by  i nadziejo. tion“, co jej obenie zagraża , lecz w  silnym blo- 
a j e g o . d ep o r tac ja  za rząd zon a  przez sam ego ku państw , gotow ych  przeciw staw ić -cię rozkła  
o re z y d e n ta  pań=twa. Smctoue, n a p o i l i  gory- dowyni tendencjom idącym z Niemiec. N aszę 
cza.. D ziennik  „Ritas" donosi, że pani W alde- położenie geografie-zne i nasze n a tu r i ln c  infe- 
rnarasc wa o  w ywiezieniu męża zaw iadom iła resy poli tyczne w sk az u ją  państwa bałtyck ie ja 
natychm iast posels tw o sowieckie  a podobno ko te, które razem z Małą En ten tą i z. Francją, 
i n iem ieckie; sprzem ierzeńcy bow iem , z R a -  w in ny  stanow ić dla nąs zabezpieczenie w for- 
palio byli  szczególnie za in te resow an i losem li- mie bloku m iędzynarodow ego opartego na zasa- 
tew ak iego  eksdyK tatora .  dzie „status quo" politycznego 1 współpracy

Jeszcze nie tu ta j  kopiec  zaw odów  niemiee- gospodarczej, 
k ich  P ra s a  ber l iń sk a  donosi o wielkich irroczj - 1 ..Bałtycki n iepokój"  N i r m r c  w tej chwili 
stościach  zainsccnizow anych na U rw ie  w związ k aż e  p r z y p u s z c z a j  żc chwila do  decydujących  
ku z 50u-ieciem  śmierci „bohatera narodowego" w tej mierze posunięć nadeszła .  W. Z

-ezych. Gdy jednak robotnik opuszcza mur-- 
■ghetta. porzuca także język  żydow ski, a to 
sam o czynią inne w arstw y, np. rzem ieślnicy  
i kupcy. Co do hebrajskiego, to  wśród żydów  
w rozproszeniu nie stanow i 011 w iełkjei s i ł ’ 
Jeśli jednak Palestyna stan ie się żydow ską, to  
język hebrajski będzie tam rozbrzmiewał jako  
żyw y język narodowy.

Ohchcio w iedzieć   pytał .pos. Gryn-
■baum —  dlaczego język żydow ski jest mi ob­
cy,? Proszę bardzo. Z zetknięcia się narodu 
naszego z liebrajskint narodziły się: księga
Hjoba. Jezajasza. P ieśń nad pieśniami. A. to  
dało nam zetknięcie się z językiem  ż jd o »  
skini? .

Język hebrajski —  mówił dalej p. Gryn- 
•baurn. -— jest zw iązany z pojęciem państwa ży ­
d ow sk iego . a język żydow ski (żargon) przypo­
mina jedynie traktat o m niejszościach naro­
dowych. W Palestynie tworze się kraj hebraj­
ski. ośrodek kultury hebrajskiej - który w y­
w iera w pływ na cale życie żydow skie w  golu- 
■s:g (i’ozprós7,Piiiu). .Icżcii język żydow ski bę. 
dzie miał w łasny ośrcdek żydow ski, ło się 
utrzyma. Inaczej zniknie.

Prof. Żctlowhtsz przyznał, że bez w łą sn cg i 
ośrodka, sprawa ro/.woju języka żydow skiego, 
będzie bardzo ciężka. Ale ośw iadczył: ..Kiedy  
bedzifc-nn w- Palestynie, bajzdcmy rozmawiali 
po hebrajf-ku. A le czego w y chcecio od naz 
terpg? D laczego obecnie narzucić chcecie 111 a- 
jJ jL  język ]iębrajs.!>i?".

P .%- Grynbamn ędp>n icdzkił. że każda idea 
wym aga oiiar. Trzeba się w ięc zdobyć na w y. 
solek nauczenia h: hrajskipgo. który ja»t ję ­
zykiem przeszłości i .przyszłości żydów

Dysputa taka zapewne nikogo nic .przeko. 
nalu. W im ym .' jednak, żc iprzy^iuchiwały .. îe 
jej tłumy żydów. I10 ip ie.st dla nich sprawa 
ważna i jiickąca. Mówienie K i l k u  językam i 
jest. jak się kt ;ś .wyraził w dyspucie, luk-u- 
sem. W e własnym  inte.resię -powinni się ży ­
dzi zdecydow ać, którym językiem  mówić.

„Sanacja4* a Kf śc: 6ł dzisiaj.
otrzyrouję-jiiy nągtp-Od jednego % księży 

;pujivce uiwągi
ilineżą się ipo etrr»ni« s.iriai-.ji objąn.y 

u w m ych starań o pozyskanie duehowieósŁwą 
i Kogciołą d la rządu. N ależy tu —  nomi­
nacja. Ks. [prof. Z oogołłow ieza na stanom isko 
wiftemin. W . iR. i  O. r -, postaw iony podobno  
w  zajadzie w ystęp dn«żj>»i w ychow ania fizycz 
nego Ikairoliełkicfti ,^«tow. M n d sie iy  Polskiej"  
■w Spalę w  obecności P. Prezydenta, prośba 
„Strzidca’1 na Pomopzu d o  os-Jadz koś",iejnyeli 
skierowpn? o zamuipcwanir kąpolanów dla 
tej organizacji. i-*‘ -

Jaik na te  i p od ob n e.w ypad k i ipairzyć?.
K s. Urban oceniając w „Przeglądzie P ow ­

szechnym 1- nom inację ks. prof. Żiongołłowi- 
cza uznał w niei dowód ży c iliw o śc i sfer rzą­
dzących  PM ską dla katolicyzm u. iBalbym feię 
podtrzwmywao t-o twierdzenie- Jestem  'wipraw- 
dzio przekonany, ije „sanacja" '»ko taka, ja­
k o  grupa poliryoznia, n ie ma na celu y  alki z 
katolicyniram., choć jest w  niej n^ nm ło  ludżh 
którzyby radzi k atolicyzm  zn iszczyć ztjp.efnic; 
stąd jednak d a leko  jeszcze do  życzliw ość' 
..sanacji’1 dla K ościoła. J est to  —  jak w iado­
mo —  igirąpa- niozgrana z sobą, pozbawiona  
programu i zasad w ytyczn ych  naw et w  dzie­
dzinie religji. R?z bierze górę kierunek am-ty- 
katołidki, k iedyindziej przyjazny dla 
cyzmu.

By} czą?, k ied y  sanację ow jew ał duch

antykatolicki i k ied y  —  z p ew nością  na roz­
kaz z góry —  prow inicjalni kacyknw ia san.n- 
eyjni .zapow iadali rokgrjike z ..kle-yykalne- 
m i" .S . M P., % Kuściolcm i duchow ieństwem , 
a Kadcn-Ban.Irowski objeżdżał P olskę z w y ­
kładami podkopującym i mor-dność i relig ij­
ność.

Dzi,ś jest inaczej. U góry peMawion 1 księ­
dza. Kadon-Bartdrowskii-co scliriwano. . .khuv- 
kalme" 8 M. P. zaprasza się do Epaly, a 
„Strzelce" prosi o kapelanów .

Bylibyśm y , fjm  śta-nciij' rzeczj zachw yce­
ni. gdyby nie jedno... Gdyby nm ter. fakt. że 
(en zakręt w stronę katoliczrru uęykonuie 
sanacje dolpero w czwariym  roku s>«'ych rzą­
dów , gd yby nie to. żc katolicyzm  zaczyna ka- 
resow ać w m om encie sw ojego zachwiania. 
T en wzgląd podcina wiarę w szrzcr iść  jyj 
porzynać i każ.ę się lękać, żc, gdyby .-się .s y ­
tuacja dla nii j pomyćlnipj nkształl ow a-i a. gdy­
by sanacja wróciła do dawnej siły , żc wów­
czas 1 kfł. ZongoHowi.cz poszedljw w odstawkę,
a. wyląc-zmym panem w Min. W. R. i 0 .  P. z >  
Gałby ip. Czerwiński.

.Podajm y do legi* j1vszc7.fi ujawniono św ie­
żo rozmowy p. TTolówki z żydami na toina*' 
spoczynku niedzielnego, a dojdziem y w rezul­
tacie do w niosku, że  marny do  czynienia tyłka 

k a to li- , z próbą ratowania się  przed upadkiem. .1 nię 
z rzetelną, katolicką, polityką wyzna,niową-.

x, y. z.

E trcnn .  C hłopskiem u.

P. Eugęnjijsz Cautoc-wicz z. Bloma pod Wgr- 
jrzawą oglcśił w  jirasie do min. Skladkowski-a- 
go list,, w- którym w ylicza d ługi . szereg win 
pos. Kuiisie-wicza. burmistrza Hkuiija i kandv- 
data 11:1 starostę. Mifnłzy innemi twierdzi, ż-2 
Ku|ioie\vicz okradł skiad uarzęOzi rolniczych  
Związku Rojników’ Polskich » '  Błoniu, że uży- 
w:ił w sprawach handlówy di kradzionych  
bHnknolów seim ow ych, że fałszuje cudze pod­
pisy, że p r a wnmoc.nym wvrokLm skazany zo 
stal na 2 m iesiące ares/.tu, że w k.uieelarji Sej­
mu znajdują sic różne .sprawy z w, ni iskanij o 
wydap.ie K ulisiew icza sa lom .

Ghoć-liy naw et nic wsz-ystkię te zarzuty by- 
iV ścisłe, czlow iek r! taka nj-ioją 100 może być 
starostą. I’os. K ulisiew icz nic przynosi zns-zcz’ 
tu Btronin. Ghb>jiskir-anu. które z-r.sztą także  
nic -przynosi zaszczytu P ilacc

m m m m  m a r n y m

Po żydowsku czy po żiebraisku?
W iadom o, fipałeczeńr-two żydow ykie ni* 

jejit zgodne na punkcie języka, jak iego  p o ­
winno używ ać w  m ow ie i piśm ie. Jedni aaaj- 
chę.bniej m ów ią -językiem  żydnwykim czyli 
żargonem, iami polskim, jeszcze inni niem iec­
kim, a .może pajimmiejsza część —  hebrajskim. 
Ten estatmj jednak dzięki uisilnym staraniom  
syjranijstów rozpoAV.szc.hnia t-ię 6t.>pmiow70 'wśród 
inteligencji żydow skiej i zdubywa sobie coraz 
w-iększe p raw a  -w7 szkolnictw ie. Niem niej jed­
nak spór m iędzy .idyszy.stam i", aw elennika- 
mi języka  żydow skiego, a h e l »rak  tam i dalekim  
jest- od zakończenia. Z tego względu zasłu­
guje na uw agę publiczna dysputa, jaka się od­
b y ła  w  W arszaw ie w  sa li teatgu im. Karniń- 
ck ieg o  P rzed  ogrem nem  audytrg jurn  y y z tą -

p il i  diwaj w ybitn i p rzeds ław ie ie le  żydost.wą: 
)PP - G rynbabm . opro ńca  hebrajskiego i p r  J. 
Ż y i ł a H c z ,  obrońca  żydow skiego. K a jd y  pr 
anawriał trzy7 razy .

W ?dle c nrawczdania. „N a sz c g i  P rzeg ląd u"  
ąvrof. Zy-tłowioz godził się na przychylne  t r a k ­
to w an ie  hebra jsk iego  ja k o  język a  natw-zamia. 
ma rozpowszechnianie  g o  w l i te ra tu rze  nanko- 
w ej,  ale nie może pogodzić się z przęksaJnlce- 
-nicm języka hebra jsk iego  w język  potoeznv 
n ias  żydow skich . Język  żydow ski jes t  języ ­
kiem mas. 1 Bą liczno szkoły  7, języ k iem  w y­
k ła d o w y m  żydowskim, pisma, te a t ry  etc. Ton 
j ę z y k  zwycipzy.

Pos. G rynbaum  replikow ał .113 lo , że siła 
„i-dyszyzmu -leży - ty łk u  w sferach robotpi-

W  W ilnie ma pow stać we wrześniu bieżące­
go roku państw ow e sem inarjam nauczycielsk ie  
b ia łoruskie . Zarzmlzenie to nazyw a !• tankow - 
sk w ..Myśli N arcdowej" niepotrzebn; m i sz.ko- 
dliwym  nonsensem . M chlej Polsce bpwjftuS’ 
l iczba szkól b ia łorusk ich  (paustwoAcy^h i pry- 
Acatnych) wynosi 26, a dw ujęzycznych, polsko- 
b ia ło rusk ich  52. Ludncś-Ć y ię e  nie odczuwa j a ­
kiejś gw ałtow nej potrzeby /.'akladania szkół jaja 
loru-kieli -\le gd yby nawet, szkól bialótUi'..icb  
byo dużo. to. jeszcze nie w ynikałoby 7, tego. żo
potr7,e],nem ji st semimirjnm biahiruskie. bo ,jes'
w Polsco już kilkuset nauczycieli, przew ażnie  
praAvo»ławnych. którzy ukcui-zyli speęi.ine kur­
sy  roc/.nc i maja kw alifikacje do szkól , ol.-i.ic’I 
i białoruskich. Ponadto w c w szystkich prawm 
seminarj-ach polskieli na \Vilen«Ż£gA żnie język  
luaiom ski jest. obowia.zkuwym przedmiotem  
nauczania, skutkiem  czego  'absolw enci mogą. 
uczyć w szkołach białoruskich.

W obec tego utw orzenie sS-ęrtJ-iU/jiKii ) 
ruskiego możo p o i-iększyć ilość bfzrobotnej in­
teligencji a zam iast nauezyeieli wychowa r -agi­
tatorów.

—o -

Imiti okladk- i dary.
P rasa  w arszaw ska  donosi, że w W a rf ząwje 

zbiera się sk ład k i  na „Złotą księgę rozuazów  
marsz. P iłsudskiego". Oprócz tego pcift stała 
myśl cif larów unia p. Prezydentow i Mościckiemu 
m ajątku Rozalin pod W arszaw ą, będącego w ła­
snością p. K. R akow skiego Ja j ą te k  miąłby być  
z a k u p io n y  ze składek armji,

-Wszystkim tr-gn rodzaju  przejawom bizan- 
tynizm u należy się energicznie nrzeciwstawiać. 
Rząd zaś jiowinicn avc wJafiB^n. in te res ie  z a k a ­
zać tak ich  zbiórek zwłaszcza, żc S ta ją  się one 
zysk ow ny m  procederem  dla różnych  oszuatów 
i szan tażys tó w .
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f f a  a t f c f i  ^ t s - o Ł t c i ,

Owaj policjanci zgiinęli, ratując. dzieci 
w pożarze.

On eg daj pod  Bydgoszczą, : wybuch} pożar, 
podczas k tórego  spal i ły  się 2J domy. W  p ew ­
n ym  płonąc vm dom u zna jdo w ało  się k ilkoro  
dzmci, do k tó ry c h  do ta r l i  dw aj polic janci i 
wśród ognia w yrzuc il i  je  przez okno  na rozpo­
s t a r t e  prześcieradła, Dzieci zostały w  ten spo­
sób uraiov ane. N atom iast policjanci ponieśli 
śm ierć bohaterską, g a y ż  w tej chwjli runął 
oach, grzebiąc^ w płonących gruzacn obydw u, 
w ybaw ców  drieci. P rócz  tego  ulegli za truciu  
d v m em  k o m en d a n t  sr.raży ogniowej i dw óch 
s t ra ż a k ó w  z k tó ry c h  jeden  zmarł.

Bezrobocie w Kielcach.
Ostatnia, s t a ty s t y k a  Państw . Urzędu P ośred ­

n ic tw a  P ra c y  w K ielcach w y k azu je  liczbę za­
re je s tro w an y ch  bez ro b o tn y ch  cyfrą  1610; męż­
czyzn MOS i kob ie t  126, Z zasi łków  k o rzy s ta  
842 osoby.

100 bezrobotnych aktorów lwowskich.
Dzienniki lv. ow skie  o s t ro  w y s tęp u ją  prze­

ciw  po li tyce  rugów, jak ie  s to su ją  wobec d a w ­
nego  personelu a k to r sk ieg o  n W i  dyrektorzy  
scen miejskich. R ugi dotknęły  74 członków  

• zespołu artystyczn ego . Poza tem nie zaangażo­
w ano w iele osób, grających w teatrach miej 
sk ‘ ;h dory w czo, czy li za honorarjum. Poza tem  
w ym ów iono pracę w ielu  członkom  cltóru i or­
k iestry . C gó’em liczba bezrobotnych pracow ni­
ków  scen m iejskich L w o ,. a w yros: około 100 
osób, że zaś '  są  to  ludzie, m a jący  obowiązki 
lodzinne, m ożna przyjąć , że ofiarą rugów pa­
d ło  OKoro J00  osób. Ze w szystk ich  czterech  
działów  (d ram at ,  opera, opere tka ,  bale!) zaan 
gazow ane zosta ły  24 osoby z dotychczasow ego  
zespołu.

Oczywiście losem tych  a k to ró V  h< srobot- 
■flych powinien się za jąć  ZASP, ale w a rszaw sk ą  
ce n tra lę  io® z red ukow anych  kolegów- nie b a r ­
dzo  obchodzi. ZASP zostawił ofiary rugó',v na 
lasce  losu. zabrawszy w  osta tn ie j  chwili uc iu­
łane  przez lw o w sk ą  filję ZASPu przeszło 50 
ty s iący  zł. Gmina m. L w o w a  oraz Z \ S P  po­
w inny  się za jąć  losom z redu ko w an ych  ak to rów .

120-Ietnia kobieta we Lwowie.
Je d e n  z lwów „kich dz ienników  zamieści! wy­

wiad z najstarszą w e Lwow-ie kobietą. Jest, mą 
p. Antonina, Lallpr.  z r o l z in y  K urkow sk ióh  i 
liczy  120 lat życia. Z ap y tan a  o wspomnieniu 
z czasów młodości odpowiedziała słowami: 

W szy s tk o  co poskie zostało  w m m i  serem". 
Szczególnie dobrze pam ię ta  tragiczny moment 
Stracenia K apuścińskiego i W iśniow skiego  
(1846 r.). P o w ta rz a  ona słowa jednego  z nich 
„Idę na śmierć niawinny. Nie zal mi Bo to dla 
Polski".

Kradzież broni w R?d mia.
O negdajsze j no cy  włamali, się do sk ładu  

bmni i am unic ji  A rn ikera  w R adom iu nieznani 
dotą.rl sp raw cy  i sk rad l i  k ilkadz ies ią t  rew olw e­
rów  oraz k i lka  ty s. naboi rew olw crow ych. Z a­
chodzi podejrzenie ,  że k radz ieży  tej dokona ły  
b a n d y  k om unis tów  radom sk ich  na zamówienie 
k o m u n is tó w  z Zagłębia  Dąbrowskiego^ k tó rzy  
p rzy g o to w u ją  na 1-go s ierpnia  ' j ak o  t. zw. 
dzień -wali i w w ojnie  im pcrja l is tyczn e j  z ZSSR.. 
wielkie d em on s trac je  w Sosnowcu, -przyczem 
dosta li  oni nakaz ,  a b y  doprow adzić  do s ta rc ia  
z policja. W  dem ons trac ji  tej również m a ją  
w ziąć  udzi i posłowie kom unis tyczn i,  dla 
ochrony  k tó ry c h  kom uniśc i  o rgan izu ją  "specjal­
ne  bojówki.

Bandyci zamordowali dwóch braci 
staruszków.

W  R yw aldz ie  pod G rudziądzem  zam ieszk i­
w ało  w chacie  trzech braci Fryców 65-ietni 
F ra n c iszek .  63 le tn i  A n a s ta z y  i 61-letni Szeze- 
pan. O negdajszej  n o c y  wdarli się do tej ch a ty  
dw a j  ha-ndyci. k tó rz y  sk rępo w aw szy  zakneblo ; 
wali u s ta  Franciszkom i F ry cow i S zamordowali 
śpiących braci A nastazego i Szczepana, poczem  
zrabow aw szy zaledw ie 300 zł. zbiegli, po s trze ­
l i w s z y  w i,0gę sk rępo w aneg o  F ran c iszka .  Fo- 
’“ la już s c h w y t a ła  dw ó ch  osobników  podejrzą  

n y e h  o zbrodnię.

W YBORY W W ARSZAW IE?
W  k o łach  radzieckich  W arsz aw y  obiegają  

pogłoski,  że. w y b o ry  w sam orządzip  s to łecznym  
[r>zP ene  iz o s ta n ą  w począ tkach  m. wrześniu.

1 ?P0sób ide  dosz łoby  już więcej do po- 
6ie zeń R a d y  Miejskiej,  k tó r a  zazw yczaj o tej 
jpoTze k o ń czy ła  swe ferjo letnie.

1 3L SK IE  m i s j o n a r k i  z  b r a z y l j i
w  . W  rO Z N ^N IU .

P oznan iu  b aw ią  od p a ru  dni dwie Sios try  
75,1 ki O lsz tyńska i Szandrów na .  p ierwsze 

polskie misjonarki,  k tó re  od lat. 26 roz tacza ją  
otłieke n ad  em ig ran tam i polskimi w Brazylji  i 
ich ■ i u cmi. .u ostry p rzy by ły  do Polski celem 
pozyskan ia  w .rraju now-y-ch-ęił nauczycie lskich  
do p ra cy  w śród  emigracji.

Na turniach Żabiego Konia.
m ł o d z ie ż  g i m n a z j a l n a  r a t u j e  t u r y s t ó w  w  t a t r a c h .

kilkuW związku z zamieszczoną, przed 
dniami w  dziennikach n o ta tk ą  o nieszczęśli­
wym w y p ad k u  pod Żabim Koniem w T a tra c h ,  
poda jem y  n as tępu jące  szczegóły od naoczne­
go św iad k a :  ,

Po dłuższej w ędrów ce  w górach  o d po czy ­
w ała  przy  Morskiem Oku -wycieczka uczniów 
gimn St. S ta sz ica  ze Sosnowca, oraz uczniów 
VIII gim nazjum w K rakow ie ,  p ro w a d z e n i  
przez znanego w  szerokich kołach nauczycie l­
s tw a  i uczniów w-ytrawnego ta te rn ik a ,  - prof. 
Z. K raw czyńskiego, oraz młodego lecz obe­
znanego  już z góram i prof. harcm is trza ,  Me­
dyka.

N ależał się nam w ypoczynek .  W  pobliżu 
R /la iego po toku  rozłożyliśmy- ' s i e  obozem, cze­
k a jąc  na posiłek. Na m uraw ie  leżała grupa, 
uczni. w. o tacz a jąc  półkolem prof. K raw czyń ­
skiego. N agle jak grom spadla w iadom ość od 
jednego  z p rzyby łych  ze schroniska , że trzej 
zaopatrzeni w liny w spinacze turyści

i ulegli w ypadkow i pod Żabim Koniem

i wo*ają rozpaczliw ie o pomoc. Bym g e d n n a  
5.30 po południu. Pogo tow ie  ra tun ko w e  zosta ­
ło już zaa la rm ow ane ,  ale  w najlepszym  razie 
mogło ono p rzybyć  .X-> Z akopanego  za dwie 
godziny. Ocknęliśmy się na o k rzyk  profesora 
K raw czyńsk iego :

„Odcnodzę na ratuneK, zabieram proj MędygąJ*.

Po chwili dowiedzie liśmy się ż l  wyrusz;. ł  
na, pomoc bez 1 przysposobień i .rozm yślań , 
a z nim prof. Mędyk z podręczną ap teczk ą ,  
pre-f. M rosztzyk, ab itu r jcn t  ’ K ow alcze, oraz 
uczeń naszego  gim nazjum Baricerek.

Dopiero o godz. 17.30

nadjechało w pełnym rynszimiKu P ogotow ie  
tatrzańskie.

O godzini,- 11.30 w m>i_v w pada do -sali
w schronisku  Bań cerek  i prosi o czterech ko- wszystkich

lęgów  do pom ocy w celu sprowadzenia ,  znajdu 
jącego  się już przy C zarnym  Staw ie , lżej ran ­
nego  Łazarriwieza, k tó rem u  pierwszej pomocy 
udzielił harcerz  K aw alcze  przez za tam ow anie  
krwi i * obandażow anie  simie okaleczonej glo- 
w(y i k tó reg o  nas tępnie  ekspedycja nasza spro­
wadziła ze śrian skalnych na bezpieczną dro 
gę. Ośmiu w y cho w ank ów  ze Sosnowca,. zabraw ­
szy la tarn ię ,  nosze i m an ierk i z h e rb a tą  b ie­
giem udało  •■kie do C zarnego  Staw-u. Dopiero
0 godz. 1.30 w nocy 'w szyscy  ranni, nasi to w a ­
rzysze i pogo tow ie  ta t rzań sk ie  znaleźli się przy 
schronisku. Ciężej r a n n y  Orenburg

z* ' . i.
w yglądał strasznie:

trupio  blada, k rw ią  pom azana tw arz , w pad n ię ­
te oczy sp raw ia ły  n iesamowite  w-ra żerne. S tłu ­
czony ciężko krzyż  pacie rzow y sp raw ia ł  mu 
widoczny ból- przy każdem  poruszeniu. Pogo- 
iowie ta t rzań sk ie ,  zabraw szy  rannych ,  odje­
chało do Z akopanego .  Z podziwem patrzy liśm y 
ua tow arzy szy ,  k tó rzy  d la  ra tow an ia  hliż.nich, 
nie bacząc na w łasne u trudzenie ,  pospieszyli 
tak  szybko, że w niespełna dw óch godzinach 
bym na  miejscu w yp ad k u  z doraźną, pomocłi, 
sprawuijąe  ) rannym  n ieopisaną  radość  i o tu ­
chę m oralną  na, d ługo  przed przybyciem pog o ­
tow ia  ra tu n k o w e g o .  ,

J ;  'i zaś mało w szyscy  myśleli o wlasiicm 
bezp’ czeństwie dowodzi fakt,  że

*t,

w pośpiechu zapom nieli o linie i b iz  
asekuracji

udali s.ie na. ra tu nek ,  pnąc  się na pionowe
1 kruche  |c i a n y .  D la tego  to  jeden z sam ary !an  
o mały wlns nie pos t rada ł życia. K rucha  pólka 
sk a ln a  zerwała się pod stąpnięciem ciągnąc  
w przepaść: jeno śniiaiy ch w y t  go aratowaó; 
Ze względów pedagogicznych  należy podnieść 
z uznaniem ten piękny i szlachetny gest m ło­
d z ie ży . O b y .. był budującym  przyk ładem  dla,

Ks. Dr S. Ufniarski.

———  ■ " ■ ■ W
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N ie d o ś c i g n io n y EMM.JANNINGS w  s w e m  p i e r w s z e n r  
rekordowam a rcyd zie le

W POLSCE RDDZĄ S i ę  mA W e T ZWIERZĘTA
EGZOTYCZNE".

W  poznańskim^ Zw ierzyńcu przyszedł na  
św ia t  Ziebu G u ja ra t ,  egzo ty  ć?:ne z.w-ierz.ę in­
dy jsk ie  na leżące  do r zadko&ci w europejsk ich  
zw ierzyńcach , k tó reg o  rodzice cho w ają  się od 
p a ru  l a t  w Poznaniu .

d z w ię k o w e t n !  —  N ilm  w ie lk i c h  w r a ż e ń  i e m o c j i!

W SSDŁMff .KŁAMSTWA
Porywający dramat miłości i zdrady 

A r c y d z ie ło  niepowszeaoej miary sto ',ce  n« wyżynie najdoskonalszego artyzmu.
W pozostałych rolach: EST KER RALSTON i OA R Y  tO G P U R

Szczyt e lu p re s )! i r u n a i j r c in r l  I g r y  a k to rs k ie j!
F ilm  stan ow iący  osta tn ia  rewelacje-, w sp ó łc ze sn e j k ln om atw n ra tji!

W proijrairtfe wspaniała g ro te k a  rysynkowa FLEISCHERA oraz dodatek śpiewny

PoczątiiK seansów  codziennie o rodź. 5, 7 i hw wieczór, w niedzielę i św ięta o godz 3 popoł •
N tajekłodnlcfsza sa la  w K rak o w ie , 

■ re n
Ceny m iejsc norm alne*

I i ■

Biuletyn z naszych letnisk.
JAREMCZE. Na plaży, 

row ych , na placu muzyki 
niezwyikle ożywiony. Z pięknej pogody  k o rzy ­
s ta ją  liczne wjmieoaki. k tó re  w y ru sza ją  w  gó­
ry. S ta ran iem  Komisji K lim atycznej podję to  
pe r t ra k ta c je  w -kicrumkiu d osta rczan ia  światła 
e lek trycznego  dla dzieln icy  ..Kamień D obosza” . 
Również, u rządzono  u w ylo tu  ul. P c d s k a l r r j  
w przepięknym z ak ą tk u  nad P r u t e m .1 norzą 
trzecią p lażę dla p ływ ających .

POLSKIE MORZE. F rek w en c ja  k u rac ju ­
szy i le tn ików  np. wybrzeżu polskAm jęs t  ba r­
dzo duża. W z y s t k i e  • ipensjo-naty i hotele są  
zajete. Gdynia liczy  przyjezdnych ponad 
10.000, 2.000. H el przeszło 2.000. W iel
ka W ieś 600. Jastarnia 1.200.

KRYNICA. Od 1 m aja  przybyło  tu ta j  
15.228 osób. Dnia 30 b. m. wyjeżdża s iad  ze­
spół opery  i opere tk i  • Miejskiego T ea tru  
L wow skiego uFtępując mieL-ca zespołowi d ra ­
matycznemu. Toza operą , w  które j  w\s.tępuie  
gościennie Ada Sari. odbył się k o n c e r t  skrzyp­
cowy w ir tuoza  Girrapla. , W ielkimp oowodz"1- 
niem cieszą się również w ystępy  D om ańskiego  
oraz w ieezory  hiwnorystycwne . G a ^ s iń sk iea ro .  

"W sierpniu  przrbedz.io do K ry n ic y  w y c e e z k a  
nainow ażniejszych lek a rzy  j b  k ra jów  n a d b a ’ 
troki,ch. F inlandji . E s ton ji  i Lotw.y. (

R A BK A . Z jaż i  gości bardzo liczny Dzięki 
w zorowej organizacji nie  odczuwa '«»e ż a d r r e n  
u trudnień  & z y  uzyskaniu  kamieli. Przy oijalpi 
wód panuic n ieprzerw anie  ożcw ienv  ruch. Po­
by t  gościom uprzy jem nia ją  rozm aite  
a r ty s ty czne  i sport awp.

! SZCZAWNIC V  Z powodu zlpi k o n ju ń k to T  
gospodarczej spodziew ano się. że tegorocznv 
sezon nie dopisze. Tym czasem  do tej ipory zje-

na  d rog ach  space chało do Szczaw nicy 4.750 osób. Oprócz kura- 
 1 wszędzie ruct. cjuszów zjeżdża tu s z e re g  tu ry s tó w , p rag ną­

cych zwiedzić Pieniny. W tym tygodniu  przy­
była do tu te jszego  P en s jon a tu  Zdrojowego 
w ycieczka  s tuden tów  gdańskich.

. TRUSKAW IEC. W  klubie i na reunianach  
wre życie towarzyskie. Na Pom iapkach Tru- 
skawieókich roi się od am ato ró w  kąpieli  w  be 
ęenie, plaży i t. p. Ceny bardzo um iarkow ane. 
W ycieczki sam ochodam i P. T. T. w Beskidy. 
K a rp a ty ,  i inne. m a ja  zasłużone powodzenie.

Dzikie piemisna na wyspie 
Ncwei Iriand^.

N a zebraniu nau ko w em  A merican Museum of 
N a tu ra l  R is to ry  w N. J o r k u  d r  H o r ten s ja  Pow- 
d e rm ak e r  zd aw a ła  sp raw ę ze sw eg o  dzicsiecio- 
micsięcznfgo  pobj-tu w N owej Ir landji .  wyspie 
zam ieszkałe j przez, ludożerców , a leżącej n a  
oceanie  S pokojnym , n ieda leko  od Nowej Gwinei. 
P lemię to  os ta tn iem i dopiero  czasy porzuciło 
p ra k ty k i  ludożerskie .

Przed wojną w y sp a  ta  n a leża ła  do Niemiec. 
Dzicy często prowadzili  miedzy sobą  walki,  
jed nak że  ty lk o  dla dwmch przyczyn, a m ian o ­
wicie, gdy- chodziło bądź o kobie*y. bądź  
o trzodę. N ow oir landczycy  należą d o  rasy  ma- 
lajskiej. N ajc ie kaw szym  ich rysem  je s t  to, 
nie posiadają żadnej (!) religji, żadrych  bogów, 
żadnych św iątyń , żadnej w iary w życie poza- 

imprezy grobow e (!). N a to m ias t  m ają  wiele przesądów.
" j a k  np. jw a ż a ją ,  że znacznem przestępstwem  

iesl znajdow ać się w iym  sam ym pokoju^z w ła­
sną teściow ą, albo naw et na nią patrzeć. Nie 
wolno im też  żenić się z dziew czyną należącą

.2 *

Las P u łasi ego tv Stanach Z jedn.
D nia  13 ub. m. t?  lesie pow ia tow ym  koło 

Chicago, zw anym  Felos P a rk .  odbyła się u roczy­
stość nad an ia  tem u  rezerw atow i leśnemu nazw y 
im. Pu łask iego .  P a m ią tk o w ą  tab l icę  d e d y k a c y j­
ną, j a k a  zos ta ła  wmurowaea, w  kamień, odsłonił 
genera ł  F ra n k  P a rk e r ,  poczem przem ówienia  w y 
głosili: g u b e rn a to r  L. L. E m m erson . prof. M. S. 
S zym czak ,  ,-oraz konsul gen. dr. Szczepański. 
W uroczystości  w zię ły  udział w szystk ie  po]skiQ 
to w arzy s tw a ,  byli żołnierze arrnji polskiej i am e­
rykań sk ie j ,  sokoli o raz  liczna publiczność.

W*edol? murzynńw w /J^ryce Pułudniawui
M urzyn-k ie  pismo ..Umlefoli W a  B an tu"

< b a rak to ry zu je  w sposób n a s tęp u ją cy  sy tuację  
fuhylc/jw w A fryce P ołudniow ej:  W 1927 roku 
śm ie r te ln ość ' wśród dzieci w /n o s i ła  947 na 
1000. (Jbecnie w ynosi ona w  ośrodkach  prze­
m ys łow ych  mniej więcej 700 n a  1000

W Jo h anes lm rgu  przecię tna  rodzina, sk ła ­
da jąca  s i r  z pięciu członków-, za rab ia  na u t rzy ­
manie w ciągu m iesiąca  3 funty 10 szylingów .
Z tej sum y m ieszk an ie  k o sz tu je  1 funt 5 szyi., 
przejazdy- zaś 10 sz y l ing ów  micsięczic. Na ż y ­
cic pozostaje  więc 17 szylingów- i 6 pensów.

Prócz Tego różne u s ta w y  ogran icza ją  p ra ­
wa ob yw ate lsk ie  tubylców-, k tó r z y  s ą  między .. 
lunam i pozbaw ieni prawa w olnego w stępu do 
sklepów  i urządzania zebrań publicznych. —  
W tych  w-anrnkach u ienalcży  się dziw-ić, pisze 
dziennik, jeżeli w k ra ju  rozw-ija się p rzes tęp­
czość.

DRUGA TABLICA PAM IĄTKOW A KU CZCI
KRÓLA SOBIESKIEGO NA WĘGRZECH.

N ied aw no  podaliśm y w iadomość o tem, że 
węgierskie m ias to  P a rk a n y  chcfe uczcić pa­
mięć króla Sobieskiego przez w ystaw ien ie  
fablicy p am ią tk o w e j  z ok az ji -odn ies ionego  tam  
przez armję polską, zwycięstwa. Dziś z,nów- dc 
w iadujem y się o takim sam ym  objawie sym- 
patji Węgrów- dla P o laków , g d y ż  miejsco­
wość. k tó rą  .Jan Sobieski odwiedził w r. 1686. 
chce  pamięć r> odw-iedzinach k ró la  polskiego 
uwiecznić p rzez w m urow an ie  tablicy  pamiątko 
woj w murzo zaniku Szesseny. Odsłonięcie tej 
tabliey; ufundow anej iprzez prezesa Tow. pol­
sko-w ęgiersk iego  w  'B ud ap eszc ie  bar. W. 
N y aryeg o .  odbędzie się 7 w rześnia  b. r.

tlY D R O P L A N B K  Z RZYMU DO N. JO kK U .

Na jeziorze B racci pilot wioski Rossi od 
b yw a  próby  z w odn op la tow cem  now ej k o n ­
strukcji .  zbudow-a.nym w ed ług  jego planu. P o d ­
czas o s ta tn ie j  p ró by  obciążenie w odnopla tow - 
ca doszło do 5000 kg. P i lo t  ma zamiar w naj­
bliższym  czasie dokonać przelotu z Rzym u do 
N ow ego Jorku.

MISJONARZ PORW ANY PRZEZ CHIŃSKICH 
KOMUNISTÓW. :

J a k  donoszą z Szanghaju , czerwone bandy  
uprow adziły  z Czang-Sza kierów n ik a  ta m te j ­
szej misji kitoliokiej O. Bcim a. oraz trzech mi­

s jo n a rz y .  Poza  tern zbrojne ban d y  zajęły sk ła ­
dy amerykańsko,go tow arzy s tw a  ' na f tow ego  
S tan dard  Oi! ■ i ośw iadczyły, że je spalą, o de  
nie o trzym ają  odpowiedniego okupu.

ŻYD SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA ZABICIE 
5 ARABÓW . i

-T a jn a  R a d a  kró lew ska ,  na jw y ższa  ins tan­
cja  sąd ow a  w- lniperjum b ry ty jsk icm . za tw ier­
dziła w yrok  sądu pales tyńsk iego , sk a z u ją c y  
na śmierć mieszkańca  Haify. żyd a  Józefa  Ur- 
fali’ego Urfnli b y ł  o skarżony  o zabójs tw o f  
•\rabow- w okres ie  zeszłorocznych rozrucńóu  
j ie rp n io w y -h  w Palestynie,

ZASZYCIE SERCA PG W YJĘCIU SAMO.
* f BOJCzEJ KULI.

W szpita lu  w Gracu, a sy s ten t  kliniki dt 
J a n  S lo ck e r  d o k o na ł  na niedoszłym sam obój­
cy. J .  Konradzie ,  zabiegu operacy jnego , k tó ry  
s tanowi w chirurgji w y p a d e k  n iezw ykle  do ­
niosły. Mianowicie po w ys trza le  samobójczym, 
k u la  u tkw iła  w- sercu, sam obójca je d n a k  zdra­
dzał s łabe  oznaki życia. Dr. Stooker .  p o  przy­
wiezieniu p ac jen ta  do szpitala, w y ją ł  kulę  z  
?erca. zaszył przestrzelone se-rce i w o rek  s e r ­
cowy. poezem za pomocą transfuzj i  k rw i w y­
rów nał jej obifg- Operacja  u da ła  sie i pacjent 
szybko  w raca  d o  zdrowia.

do tego sam ego k lanu .  K to  to  u c zy ń 1., musi 
popełnić sam obójstw o (!). Je ś l i  tego  nie ne-zyni 
to  zam ordu ją  go krewni.  W śró d  ludzi ty ch pa 
nu je  po ligamia i poliand.ja .

Są to  ludzie weseli i spokojni. Nie  rozu 
mieją-"żadnych pojęć, oderw anych . Zajmuja. się 
w yłącznie  rolnictwem, i trudnią, się u p r-w ą  ty ­
toniu. który- pa lą  w szyscy, zarów no ^kobiety-, 
jak  nmżczyźńi. zaczyna jąc  od trzy le tn ich  <feie- 

iż- oi. N ą tbm ias t  nie znają żadnych trunków, poza  
w o a ą  i mlekiem kokosew em . R oln ic tw -m  t r u d ­
nią sic .równoi zędni" k o b ie ty  i mężczyźni. Ż y­
cie icli jest bardzo proste, a  p roh len r-  ek o n o ­
miczne dla n id i  nie is tn i° ją .  S ta rym i ludźmi 
opiekują  «ie serdeczn ie  ich rodziny. Ziemia n a ­
leży do gminy, ale  k ażd a  rodz ina  może u p ra ­
wiać ziemię d la  w łasn°g o  użytku, ?
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Co pisz| zagraniczni autorzy sceniczni.
Donoszą, z R zym trt A u to rz y  te a t ra ln i  wło­

scy ,  pom im o w ielk ich  up a łó w  n ie  próżnują .  
L ing i Ar.lonelli k o ń c zy  nową. s z tu k ą  p od  t y ­
tu łem : „G dzież  j e s t  m i ło ść?"  S z tu k a  t a  bę­
dzie  w rk tó c e  w y s taw io n a .  Sem  Benelli, a u to r  
„U cz ty  s z y d e rcó w " ,  p rzy g o to w u je  rów nież  n o ­
w y  d ra m a t  h is to ry czn y .  Cssip F e ly n e ,  R o s jan in  
p is zący  po w łe sk u ,  u k o ń c z y ł  komeclję pod t y t :  
„G w ia z d y  zagas łe" .  K i lk u  in n y c h  au to ró w  
rów nież  zapow iedzia ło  n a  jes ień  szereg  no w y c h  
u tw o ró w  te a t ra ln y c h .

D o n o sz ą  z B u d ap esz tu :  Melchjor L eng ye l  
w y k o ń czy ł '  3 -ak to w ą  -sztukę p. f.: „D ziew czyna  
z C hin“ . P rem je ra  sz tu k i  odbędzie  s ię  w  pierw ­
szej po łow ie  sezonu  w  te a t r z e  śródmieścia. 
E m e ry k  F o ld es  w y k o ń c z y ł  n o w ą  k o m ed ję  „Mi­
łość  ra d jo w a " .

N A J L E P S Z Y  FILM W Ł O S K I.

S p ec ja ln a  k o m is ja  a r t y s ty c z n a  p o w o łana  
przez  M in is te rs tw o  K o rp o rac j i  do oceny  filmów 
w łosk ich ,  w y p ro d u k o w a n y c h  w  r o k u  1928, 
p rz y z n a ła  p ie rw szą  n a g ro d ę ,  w y n o sz ą c ą  50.000 
li rów , T ow . F ilm o w e m u  .S. A. D. I. A. za  film 
z a ty tu ło w a n y  „R iff  T e b b i“ . N a le ży  d o d a ć  j e d ­
n a k ,  że w  o s ta tn ich  15-tu  ł a t a c h  p ro d u k c ja  
f i lm ow a w ło sk a  k o m p le tn ie  upad ła .

POKÓJ BRZESK I N A  SC EN IE TEA TR U  
BERLIŃSKIEGO.

2Snany d ra m a tu r g  n iem ieck i ,  R e h  J i s c h  nap i­
s a ł  s z tu k ę  p . ' t .  „B rześć  L i tew sk i" ,  p r z e d s ta ­
w ia ją c ą  z aw a rc ie  p o k o ju  m iędzy  rządem  L en i­
n a  a  rz ąd em  W ilh e lm a  I I  w  ro k u  1918. Bciłiar 
te r e m  s z tu k i  j s t  T ro c k i  P ró c z  n ieg o  w  sztuce 
o d tw o rzo n e  b ę d ą  pos tac ie  Joffego , gen .  H of­
m a n a  i  gen .  K u h lm a n a .  R o lę  T ro c k ie g o  o d e ­
g r a  a k to r  F .  K o r tn e r .  P .  K o r tn e r  w  czasie sw e ­
g o  u r lo pu  le tn ieg o  p ieczołow icie  ho d o w a ł  k o ­
zią b ró d k ę  a  l a  T ro c k i  i  obecnie  m oże  śmiało 
uchodz ić  za  so b o w tó ra  b a n i ty  sow ieck iego . 

IL E  D Ź W IĘ K O W Y C H  A T E L IE R  FILMO­
W Y C H  L IC Z Y  E U R O P A ?

Z  k o ń cem  ro k u  1929 by ło  w  całej E u rop ie  
za le d w ie  22 a teliers  dżw iękow odnlm ow ych, z 
oz eg  o 10 .przypada n a  Angijo. 5 n a  F ran c ję ,  
4  n a  N iem cy , 1 n a  W łochy .  1 n a  Czechosło­
w ac ję  i  1 Hiszipamję. L iczba  t a  powięikszyła się 
znacznie  w  p ie rw szych  m iesiącach raku, b ieżą­
cego. I  t a k .  .powstały n ow e ateliers dźw iękow e 
w  H olandji ,  A u s tr j i  i  n a  W ęgrzech ,  poaa  
tern pow iększy ła  się ich ilość w  k ra ja c h ’, k tó re  
p o s iada ły  j e  już  p rzed tem . Obecnie ilość 
a te l ie rs  dźw iękow o-fi lm ow ych w  całej E u ro ­
pie m o żn a  ©kreślić l iczbą  40.
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Znak czasu.
Zapotrzebowanie na dzieła K asprowicza: —  z 30 m iljcnów  Polaków , raptem 1709 auonen- 

tów  —  z 1.000 gim nazjów i setni narjów, aż 6 zaabonow ało Kasprowicza.

W  K rako w ie  d ru k u je  się zbiorow e w yda- j K asprowicza. T ylk o  szkoły mogą i powinny  
nie p ism  K asprow icza . J a k  się dow iadujem y, j pomóc, temoardziej, że K asprow icz j e s t  lek tu­

rą obow iązkow ą w ki. ósmej.
T a k  ich do ku m en tó w  n ę d z y  umysłow ej współ 

czesnej Po lsk i znalaz łoby  się więcej n.p. nę­
dzna w eg e tac ja  Orkana, psio życic  Mirandoli, 
powolne umiera,nic Św iętochow skiego wśród 
cierpień moralnych . 10 tysięcy  nakładu popu­
larnej książeczki I. Zarzyckiej —  ale to  
nic —  12 ty ięcy  nakładu pornografa Pitigrillie 
go zaspakaja duchow e aspiracje w spółczesne­
g o  społeczeństw a. N a K asprow icza  ogółom 
z łakom ilo  się 1700 osób. Polska , pow iększa ją  
ca liczbę am basad . P o lska  b łyszcząca  naze- 
wsątrz ,  P o ls k a  licząca najm nie j  20 miljonów 
rdzennych  Polaków -ary jezyków . m ajo ra  ty­
siąc szkól średnich  i m in is te rs tw o  ośw iaty  -  
zapomina, o jednym  z najw iększych  twórców 
okresu  Młodej Polski.

na 30 miljonów P olaków , zg łosiło  s ię  aż 1400 
abonentów  na jego  dzieła, a  n a  w ydan ie  jego 
p rzek ładó w  zgłosiło się aż 300 abonentów’. 
S m u tn y  jes t  b r a k  p o p a rc ia  zc s t ro n y  szkó ł  
średnich. Na bilsko 1.000 gim nazjów  i sem inar- 
jów  —  zaledw ie 6  zaabonow ało dzieła Kaspro­
wicza. B yłoby  bardzo  c iekawe porów nan ie  za­
k up ionych  p rzez  bibljotciki szkolne  ks iążek  
z dziełami K asp ro w icza  i w tedy  zobaczyli­
byśmy, - na co idą g rube sum y z t. zw. taks  
ad m in is tracy jnych .  G dy by  tu szło o w y d a w a ­
nie dzieł mp. Kadena B androw skiego   nie
brakłoby od p ow ied n iego  polecenia ze strony  
m inisterstwa ośw iaty . Ogłaszano  in se ra ty  w 
pismach —  m. jn. ogłoszenie  w nrzc  gw iazd ko ­
w ym  „111. K u r je r a  C cdz ."  k o sz to w a ło  1.800 zł. 
S k u te k  by ł  taki.  że po tym  instracie zgłosiło  
się 2  prenumeratorów’ z. cb ęd ą  nabycia dziel

Rakiety Francji nadal dzierżą prym!
Czwarte z  k o le i zw ycięstw o  nad A m eryką w  puharze D av is‘a. —  K lęska m istrzów św iata  
w  doublehi. —  C ochet znów pogrom cą T ildena. —  ; Lista zdobyw ców  puharu w latach

1900— 1930.

N ig d y  może ro z g ry w k i  finałów7c o n a j s ly n - ' t e m p a  2-godzinncj walki i oddał pierwszy 
niejnzą n ag ro d ę  tenn isow ą  św iata :  p uh ar  Da- p u n k t  zw ycięsk i A m eryk an in ow i .  Za to  Co
v is’a —  nie b y ły  tak em ocjonujące jak w ro­
ku bieżącym .

P o  7-ietnicm, od r. 1920 —- 1927 •włącznie, 
bezapo lacy jncm  kró low an iu  A m ery k i ,  w  roku 
1927 poraź p ierw szy zdobyła to cenne trofeum  
Francja, gdzie  objawili się ó.wnocześuie trze j  
ły nn i  i w ie lcy  tennisiści:  Borotra. L acoste

i C ochet, k tó r y m  dzielnie sek u n d o w a ł  czw arty  
„as" ,  n iezas tąp iony  douhlis ta .  B rugnon .

Ci „ez tere j  m u szk ie te ro w ie"  zapewnili t e ­
n isow i francuskiem u suprem ację św iatow ą w  la 
tach; 1927, 28 i 29. Z arów no  w  p uh a rze  D av is 'a

chet w ykazał, iż klęskę w W im bledon spow o­
dow ał jeno przejściow y spadek formy i zw y cię ­
żył w w ysokim  stosunku L o tfa .

W n a s tę p n y m  dniu ro zg ry w an o  „double" .  
S podziew ano  się powszechnie tr iumfu św ia to­
wej pary am ery k ań sk ie j :  Allison —  Van R yn, 
n iepokonane j  o,] ubieglccro roku. Kapitan fran­
cuski w ysła ł w bój w ielk iego CochePa i n ieza­
w odnego Rriignon‘a. T św ietna  ta  pa ra  w chwili, 
g d y  p r y m a t  f r an cusk iego  to-nnisu był ta k  po­
ważnie zagrożony ,  poLrafiła dać  z siebie niespo­
dz iane  możliwości, w ygryw ając m ecz w stesun-

R Z E C Z Y  C IE K A W E . 1

Która ze stolic świata posiada najmniej 
a która najwięcej analfabetów.

W  Had-ze zadan o  sobie t r u d  sporządzen ia  
s t a ty s t y k  an a lfabe tów  w szystk ich  s to l ic  św ia ­
ta- Z  p ró b y  tej na jlepie j w y sz ed ł  Berlin, k tó r y  
pos iada  ty lk o  0 .43%  a n a lfab e tó w ,  d ru g a  zaś 
po  n im  s to l ica  P r a g a  C z e sk a  z 0 .69% analfa­
betów. N a  os ta tn icm  m iejscu  s to i  Teberan, 
k tó r y  l iczy  aż 82 .17%  mieszkańców , uieumie- 
ją c y c h  an i c zy ta ć  an i  pisać.

jak  i w  W im bledon sz ta n d a r  F ran c j i  p o w i e w a ł  ku trzech zw ycięsk ich  Ketów do jednego prze- 
sw ycięsko: ■ , (granego, _Xa. tryb u n ach  pa rysk iego  s tad jonp

A ż oto na W yszosąoe chw ałą nazwiska, padł J Roi nad G a r ra s  w yibuchnął pożar  en tuzjazm u, 
roku bieżącym  cień. O kazało s ię , że  zagraża jPrzed lożą, p rezyd en ta  Republik i  z am ig o ta ł  

im bardzo pow ażnie m łoda generacja am ery­
kańska.

W  W im biedon załam ał się C ochet na mh*- 
d y m  doubliście  am ery k ań sk im ,  A lbisonie ,  zaś  
B o ro tra  u leg ł  w  półfinale Tildenowi. A g d y  
w  finale zderzyli się  dwaj p rzeds taw ic ie le  U. S.
A. —  zdaw ało  się, że  nadszedł kres panowania  
„m uszkieterów '1 n a  korfuch ca łeg o  św ia ta ,  
zw łaszcza, że L acoste ,  w stępujący właśnie  
w  zw iązki m ałżeńskie, n ie  startow ał.

w słoiiuu wielki p u h a r  T>avis‘a. P rez y d en t  
uścisnął ręce g raczy ,  grntiiiując. F ran c ja  p ro ­
wadzała 2:1.

W reszc ie  dzień osta tn i N iezw ykle podn ie ­
cenie  w śród  w ielo tysięcznych  w idzów . Upal 
w p ro s t  piekielny. N a  korc ie  s tanęli: B oro tra
i Lott. A m erykan in  z m iejsca  ruszy ł do a ta k u ,  
g ra ją c  lepiej,  n iż przeciw C o c V t ‘owi. Uaskij- 
czyk  nie p ozo s ta ł  d łużnym . P ie rw szego  seta  
przegra ł ,  zd o b y w ając  drug iego . T rzec i s ta l się

F ra n c u z o m  pozos ta ła  j e d y n a  d ro g a  d o  rełfa- j*nów  łupem  Ttaokes’a, lecz  d w a  os ta tn ie  zdo 
h il i tac ji :  obrona puharu D avis‘a. F in a łu  U. S. ^ y ł  „ la ta jąc j -  B ask" ,  p rzechy la jąc  o s ta teczn ie  
A.— F r a n c ja  oczek iw ano  w ięc  wszędzie z ol- szalę  z w y c ięs tw a  na korzy ść  sw ej o jc zy z n y  3:1.
torzymiem zaciekaw ieniem , co i... z w ielką nie 
pew nością , co  do w yniku.

W  pierw szym  dniu „B ig Bill", d ługonogi 
Tiłden, znajdujący się znowu n szczytu  sw ej 
form y pokonał „ latającego B aska", Borotrę.

P o jed y n e k  d w ó c h  na j tęższych  obecnie  r a ­
k ie t  św ia ta :  C ochet— Tilden był w o bec  po w yż­
szego czczą  fo rm a ln e '  ’ > w walce, o puliar.  
lecz d la  zaw odników  ważnym zała tw ien iem  
k w estj i  pierw szeństw a indyw idualnego. T y lk o

kow i do o s ta teczne j ro zp raw y  z  „Big BilTem", 
k tó r y  trzy ty s ią ce  dolarów  pośw ięcił, by bro­
nić bonoru  A m ery k i  w w alkach  o puhar.  T yle  
bow iem w ynosić  m ia ły  ho n o ra r ja  d z ien n ika r­
skie  T ildena. z k tó rych  dobrow oln ie  z rezy gn o ­
wał. W ynik końcow y 4:1 podkreśla w yższość  
francuskich rakiet jeszcze w yraźniej, niż zw y­
cięstw a w latach ubiegłych, uzyskiw ane sta le  
w stos. 3:2. P u h a r  D av is ‘a , spo w ity  t ró jk o lo ro ­
w ym  sz tandarem , pozosta ł  poraź czw arty  w n a d  
sek w ań sk ie j  stolicy.

D o ty ch czaso w e  finały  o ,,Davis C up’1 przed­
s taw ia ją  się n as tępu jąco :

1900: Ameryka —  A nglja 5:0, 1902: A m ery­
ka —  Anglja 3:2, 1903: Angija —  Ameryka
4:1, 1904: A nglja —  Belgja 5:0, 1905: A nglja—  
Ameryka 5:0, 1906 A nglia —  Am eryka 5:0, 
1907: Australja —  Angija 3:2, 1908: Austra-
!ja —  Am eryka 3:2. 1909: Australja A nglja  
5:0. 1910: Australja bez w alki.

1911: Australja —  Am eryka 5:0. 1912: An­
glja —  Australja 3:2. 1913: Am eryka —  An­
glja  3:2. 1914: Ansfralja —  Am eryka 3:2. 
1919: A ustralja —  Anglja 4:1. 1920: A m eryka—  
Australja 5:0. 1921: Am eryka —  Japonja 5:0. 
1922: Am eryka —  Australja 4:1. 1923: A m ery­
ka —- Australja 4:1. 1924: Am eryka — Au­
stralja 4:1. 1923: Am eryka — Francja 5-0. 1926: 
Ameryka —  Francja 4:1. 1927: Francją —  A- 
meryka 3:2. 1928: Francja —  Ameryka 3:2. 
1929: Francja —  Am eryka 3:2. 1930: Francja—  
Ameryka 4:1.

W  la tach :  1001 i 1015— 18 (wojna świat,>  
wa) rozgryw ek  nie było.

P a ry ż .  27 lipca 1 0 :10. T ac.

f p o r f .

Francuz n ie  w ytrzym ał m orderczego  w p ro s t  cz te ry  se ty  w y s ta r c z y ły  gcn ja lnem u Lyońozy-

Rzui oszczepem 72.38 m.
Ze Sztokholm u dunoszą: Onegdaj pod­

czas za wodów lekkoatle tyczny oh. czołowy 
oszczepnik fiński Matti J a n  Men pobił dotych- 
czasow y rekord  św ia ta  w rzucie oszczepem , 
uzysku jąc  od ległość 72 m. 38 cm. W ynik  fe­
nomenalny!

NA S T A R T  W  K O P E N H A D Z E .
1’ZLA zdecydow ał się na inl/.iai PctkicwŁ  

cza i K usocińokiego w zaw odach lckko a t le tycz  
nycli o rg an izow any ch  w poniedzia łek . 4 sier­
pnia przez Spartę  w Kopenhadze. Pctkiowicz 
s la r t  iwac będzie w biegu dwu ą Kusociń- 
ski —  pięeio-kilomotrijw yin.

K ażdy  bieg kypu.-siżeny je - t  w pickny un­
ii,- te przechodni,  rozg ry w any  Cal 10-ciu lat- 
1 obu puhnrow. w biegu w k tó ry ch  Polacy  w e­
zmą udział, broni Maguusson (Szwecja). P iz a  
toni s ta r to w ać  l>ędą jak o  najgroźniejsi p r z e ­
ciw nicy  za.wi linków polskie.h: Axcl Pctcrson 
(P iwija)- j  Lindgiren. (Szwecja),

SCOTT P O K O N A N Y  NOKAUTEM.
Oczekiw any z w ie lk im i za in f r r r sow am ec i  

mecz dwtitii  czołowych pięściarzy wagi c ięż­
kiej: Y o un g  S tr ib lioga (USA) i Fhil Sco tta  
(Anglja) zakończył się już w drugiej rundzie  
n o k a u to m  Anglika.

Obecnie ^ t r ib l iug  spo tka  sic p ra w d o p ,-  
dobnie z S ltarkcycm . a zwycięzca tego  meczu 
ze Sehmelingie.ni o m istrzostw o świata .  Mocz 
S tr ib l ing  —  Scott odbył sic w Londynie .

Monografja
0 Wyspiańskim - plastyku.
(T . S Z Y D Ł O W S K I: „Stani&Kiw W yspiańsk i" .
1 32 reprod .,  W a - j r ą w a  1920. N a k ła d  G e b e t i -  
a r?  a  i Wolfa.

B ra k  o rgan izac ji  w zsk-rcsic prascy l i tem - 
ck o -n auk ow ej uw idocznia  i i ę  na k a ż d y m  k r o ­
k u .  W y cho dz i  n ieraz  rów nocześn ie  pa rę  dzieł, 
t r a k tu ją c y c h  o ty m  sam ym  tem acie ,  a  nic-ma 
n a to m ia s t  ko n iecznych  s tu d jó w  p rz y g o to w a w ­
czych  czy m onograficznych  opracow ań  n a j w a ­
żn ie jszych  problemów. S k u tk i  tej dezorgan iza­
c ji  obserw ujem y również w  dziedzinie l i te ra tu ­
ry ,  pośw ięconej W ysp iańsk iem u. P rz y  m n ó ­
stw ie  rozm aitych ,  p rzew ażn ie  zb y teczn ych  

p rzy cz y n k ó w , n ie  nie ob jaśn ia ją cy ch  k o m e n ta ­
rz y ,  w p lyw olog icznych  rozpraw  i tym  podob­
ny ch  p aso rzy tu ją cy ch  n a  ż yw ym  tw orze  s tu ­
d jó w  —  nie mam rlotącl an i  w y czerpu jącego  
ujęcia  ca łoksz ta ł tu  tw órczości W ysp iańsk iego ,  
z na leży tem  unaocznien iem  linji w ew nę trzne ­
go  rozw oju  t  g c  w ie lk iego  tw órcy ,  an i  też 
o p racow ań  poszczególnych dzia łów  jego 
■wszechstronnej działalności a r t y s t y c z n e j  M. in. 
n iem a  też  d o tąd  w ycz e rp u ją ce j  mon ogra f fi 
o W ysp iańsk im  - p la s ty k u .  J o s t  w praw dzie  
w span ia ła ,  w yd ana  przez  „Rib l jo teko  P o l s k ą 1 
księga  z det-konałemi rep ro d u k c jam i  „Dzieł 

m a la rsk ic h "  W ysp iańsk iego ,  w  n a p raw d ę  s ta ­
ran n y m  i obfitym w yborze ,  jed n ako w o ż  —  p o ­
m ija jąc-  już  n iedos tępność  t e g o  w y d a w n ic tw a  
ze w zg lęd u  na w y so k ą  cenę —  p op rzedza jący  
część i lu s t racy jn ą  k ró tk i  f.-kst. z aw ie ra jący  
szkic T . Ż uka-Skarszew sL iego  z c h a ra k te ry ­

styk ą  W yspiańskiego, jako malarza oraz fra­
gm ent w spom nień osobistych' P rzyb yszew sk ie­
go , już choćby z sam ego pow odu sw ej szkic.o- 
-wości n ie  m oże pretendow ać do przyznania mu 
ty tu łu  w yczerpującej m onografji.

R ów nież  obszern ie jsza  k s ią ż k a  n ie d a w n o  
zm ar łego  prof. uniw. w arez . W . T rojanow skie­
go , pośw ięcona  g łów n ie  om ów ien iu  p la s ty cz ­
nej tw órczości W ysp iań sk ieg o ,  j a k o  n ie rów no­
miernie przedmiot, u jm u ją c a  i do  sy n te zy  nie 
d och od ząca  —  w iększej w a r to śc i  nie posiada- 
C iekaw e zaś s tu d ju m  P. Sm olika o zdobnic tw ie  
k s iążek  i w ogó le  o g ra f iczny ch  p racach  W y - 
sp iańk iego  jest, ty lk o  p rzyczynkiem  do  p rzy ­
szłej syn tezy .  Zanim je d n a k  k to ś  odpow iedni 
n a  t ę  syn tezę  s ię  zdobędzie, odczuw a się n a ­
razić b rak  jak ie jś  popularn ie jsze j .  b y l f- z  is to ­
tn ą  znajom ością  rze czy  n ap isane j ,  a ti rk tu ją -  
oej f> w szystk ich  dziedz inach p ls tycznej tw ó r ­
czości W ysp iań sk ieg o ,  p racy ,  k tó r a b y  p rz y p o ­
m nia ła  szerokiem u ogółowi idące już  pomału 
w zapom nienie  zasługi W ysp iańsk iego ,  ja k o  
a r t y s ty  p la s ty ka .  T eg o  rodzaju  , popularne , 
a fachow o n ap isan e  studjn.m zapow iedzia ło  swe 
go czasu sy m p a ty cz n e  w y d aw n ic tw o  p. n. „Mo- 
negrafij a r ty s ty c z n y c h "  (n ak ład  Gebethnera.) 
W y d aw n ic tw o  to  przeszło  o s ta tn io  pewna me- 

! tam orfozę  i w łaśn ie  jak o  p ierw szy  Mm nowej 
s ' r j i  u k a za ła  się praca Tadeusza Szydłow skic- 

I go  o „St. W yspiańskim " (K rak ó w  1930. Gfi- 
j he tli ne ra  i 8ka). S k łada  się ona  z 27-stronico- 
; we go te k s tu  oraz 32 jednobarw n ych  rep ro d u k ­
u j -  I

g e  st.udjów m ala rsk ich  s k i e r o w a ł , , p rzedstaw ia  
au fo r  -w zwięzłym, miejscami jed n ak  zby t po­
b ieżnym  zarys ie  na jp ie rw  la ta  nauki w k ra ju  
i z a g ran icą ,  przechodząc, nas tępn ie  do  ko le jne­
go  omówienia, w ażn ie jszych  dziel W y sp ia ń sk ie ­
go z zak resu  plas tyk i .  M alars tw o  sz ta lugow e, 
a rey c iek aw e  po r t re ty  i pejzaże zostały  po ­
t r a k to w a n e  za Ogólnikowo, nieco d łużej za ­
tr zy m a ł się T . S zydłow ski nad kom pozyc jam i 
mitra żowomi i dek o racy jn em i (poiiehrom.ja 
franc iszkańska)  oraz p ro jek tam i a r ty s ty c z n eg o  
urządzen ia  w nętrz .  T a k  w ażn y  dzia ł r r a c  g ra ­
ficznych, z zakresu  zdobnictwa książki,  k tó r  j 
oryginalny, polski ty p  s tworzył -nbaśnie pierw­
szy W ysp iańsk i o raz  dzia ł  ornnm r.ntńw  rnślin- 
nycJh, w  k tó ry m  W y sp iań sk i  okaza ł  się m i­
strzem na jw y ż sz e j  m ia ry  —  zo s ta ły  w niniej­
szym szkicu za ledw ie  ubocznie w spom niane.

Na. syn tezę , n a  u jęcie  i s t o f y  ta len tu  'Wy­
sp iańsk iego  - m a la rz a  oraz jeg o  o g ó lną  ocenę 
a u to r  się już  nie zdobj-i; szczegóły7 b iograficzne 
doczepił zgoła n iepo trzebn ie  na koń cu .  a. su ­
m aryczne  wyliczenie w ażnie jszych  prac, W y ­
sp iańsk iego  z, zakresu  p las tyk i g rzeszy  n iedhalą  
pobieżnością  i ogólnikowością .  Poza tom i je 
dn ak  w ad am i te k s tu ,  praca. T . S zyd łow sk iego  
m og łahy  ehoe, częściowo spełnić- zadanie  popu­
la rn e g o  w y d aw n ic tw a  in fo rm acy jnego ,  g d y b y  
i i to r  zada ł  by ł  sobie t rud  n ieco s ta ran n ie jsze ­
g o  doboru  ilustae.yj. W y b ó r  ten, n ies te ty ,  i lo­
ściowo niedosfatecziA’. zos ta ł  co  gorsza d o k o ­
nan y  zupełnie dow olnie ,  p rzypadkow o, bez ża­
dne j myTśli przewodniej , w s k u te k  czego n ie  

P o czyn a jąc  od pierwszych, jeszcze s tu d e n c - jz o s ta jy  uw zględnione  rzeczy na jlepsze  ezv n a j-  
kieh szkiców ry su nk ow y ch ,  poprzez podkreślę.- charak te ry s tyczn ie jsze .  Z przep ięknych  st,vlizo- 
nie znam iennego w pływ u M atejk i k tó r y  W v -  wanweh' k w ia tó w  połnycli I ziół. k tó ry ch  hoga- 
spjańeSiiego po skończeniu  g im nazjum  na  dro- t i y  zbiór m iał a u to r  pod ręką u p. W ł. Ż uław -i

sk iego  nie, z rep rod uk ow an o  ani jndm s o  rysun 
ku. podobnie cRlkowifie pominięto zdch n te tw o  
k s iążkow e, z  witrażów wawcl-kicli nc' p o k a z a ­
no  czy ten ikow i żadn ego  projektu , (a prosił się 
n to  choćby  K aziu . i‘'rz  >' zaś z witrażów ftav.- 
ciszl a.-kich z n a j lu je m y  w w d z i e  w a is .im ie
fo tograf  i okien ze św Franciszki,  m bb
S a i -m e ą  lecz  w  z u / u n i o  r ‘.ccniju.wiuJiiich ’ ■> 
w m inja turow ych  reprodukcjaidi.  w sk T lrk  c z e ­
g o  zatrac iły  s :ę nie ty lk o  w sze lk ie  -n b te ln i7j.-ze 
sz c ze g ó ły ,  nie i fuilość nic m oże  sir; u w y d a tn ić  
należyc ie .  Z jicjzdżów prl.- |czono < 1 o albumii ty l ­
ko jeden —  wirlok na k o p iec  K o ś c iu s z k i .■ Na 
e g c ł  jedna k  zbiór ten, choć n ied o s ta te c zn y .  pr„ 
zwala  os fa te rznie  na. wyrohioriie -chi-,  przynaj­
mniej o g ó ln e g o  pojęc ia  o  c h a r a k t e r / ’ rysunku  
W y sp ia ń sk ie g o ;  a  g d y b y  p o n a d to  zd o b y to  s ię  
na danie  chuchy  2 — 3 rep -o d n k cy j  w ielobarw ­
nych  b y łb y  m ógł  czy te ln ik  nabrać również  w y ­
obrażenia o  su bte ln ym , p a s te lo w y m  k o lo r y c ie  
obrazów  (eg o  tak bardzo o ry g in a ln eg o  m a ­
larza.

Na, zakończen ie  należy zaznaczyć , że prać9 
T  Szyd łow sk iego  o W ysp iań sk im  w yd ana  zo- 
stia w  w iększym  formacie  niż d a w n e  tom ik i 
..Monografij a ty s ty c z n y c h " ,  dzięki czemu m o­
żna  b y ło  i rep rodukc je  dać  większe, cohy  podnio  
s io  znacznie  ich w artość. N ies te ty  i cen a  książ­
ki została  przeszło w  dw ójnasób  podnies iona 
(8 zł.), co znowu nniedostępnia  ks iążkę  n.ajkui- 
(uraln ie jszym czy te ln ikom  z pośród zubożałej 
inteligencji.  A szkoda,  gdy ż  wielki, n aw skróś  
sam o is tn y ,  w ie los tronny  ta len t Wyspiańskiog©- 
p las tyka  zasługuje, z w szech m iar  na spopula  
ryzowanie, *

Rajmund Bergel.

/



Nr. 200: „GŁ03 NAKCDU" z dnia 1-go sierpnia 1S30. Str. Bi

zachód

f o  s ł y c h a ć
n >  J f r r o f c o i y f e -

K ra k ó w , d n ia  31-go sierpnia  1930. 
C z w a r t e k  31: Ignacego Lojoli.
P i ą t e k  1 sierpnia: P iotra w Okowach.
P i ą t e k  1: Wschód słońca o godz. 3.52,

- słońca o godz. 19.08.

DO C ZEG O  PR O W A D Z I P IJA Ń S T W O . 
Z  odpu s tu  z  K o łaczyc  w ra c a ł  w s tan ie  ipija- 
n y m  d o  dom u  Józef  T u t ro  z Łę-gorza, a  chcąc 
Skrócić sobie d rogę  u s i ło w a ł* w  gminie K ra jo -  
w ice (ipow. Jas ło )  p rzejść  p rzez  W is ło kę  i w 
ty m  czasie upadł d o  w ody i u tonął .  Zwłoki zo­
s ta ły  w y d ob c te  dppieroŁdnia  następnego .

-W  C Z A S iE  A T A K U  C HOROBY ŚW . W IT A  
U TO N Ą Ł . F ranc iszek  Je w u ła .  w  czasie a ta k u  
choro by  śiw. W ita  s to czy ł  s ię  do  s t ru m y k a ,  
obok k tó reg o  p a sa ł  byd ło  n a .  p as tw isku  i 
w sk u te k  b ra k u  n a ty ch m ias to w eg o  ra tu n k u  iita 
nął. Zwłoki w y d o b y to  w  pół godziny p o  wy­
pad ku  i mimo n a tych m ias tow e j  pomocy nie 
urlało sie go  przyw rócić  do  życia.

ŚM IERĆ POD SAMOCHODEM. Szofer Al. 
S taw n iezu k  n a je c h a ł  n a  d rodze  Oświęcim— Z a­
to r  n a  T ek lę  S tankiewicz, k tó r a  w,skutek u d e ­
rzen ia  przodem sam ochodu  poniosła śm ierć n a  
miejscu. J a k  w y k a z a ły  dochodzenia  S tank ie -  
wiozowa chciała przebiec  drogo  tuż przed 
Prze jedzą jacem  au tem  i d os ta ła  się pod koła  
sam ochodu . Szofer w iny  nie ponosi.

Z JA Z D  B YŁY CH  C ZŁONKÓW  T A JN Y C H  
O R G A N IZ A C JI N IEPO D LE G ŁO ŚC IO W Y C H  
n a  te ren ie  daw nej Galicji z la t  1880— 1897 od­
będzie  się we L w ow ie  w  niedzielę dnia  7 w rze­
śn ia  1930. —  P ro g ram  zjazdu  obe jm uje :  godz . 9 
Msza iw . w  Bazylice  o. lać. -  1 godz. 10 złoże­
n ie  w ieńca n a  grobie  ..N ieznanego Żołnierza '1 —  
godz. 11. zebranie  w sail ra tuszow ej,  godz. 15, 
zw iedzanie  T a rg ó w  W schodn ich" ,  zaś o godz. 
20  p o g a d a n k a  to w a rz y s k a  w sa lach  hote lu  K r a ­
k ow sk iego .  K o m ite t  zjazdu zaprasżą  w szy s t­
k ich  b y łych  cz łonków  tej o rgan izac ji  do wzię­
cia  (iak.najliezniejszego udz ia łu  i zamów ienia  
pam ię tn ika  (w  cenie  około  10 zł.) będącego  
w d ru k u .  Zgłoszenia  udziału  z k w a te ram i i z a ­
mówieniami pam ię tn ika  do  15 s ierpn ia  br. p rzyj 
wujo. p rzew odniczący  k o m i te tu  W ac ła w  Bo- 
rzem ski emr. p rofesor gimn. we Lwow ie, Ł y ­
cz a k o w sk a  50.

KOM UNIKATY.
Łady Erskiuc małżonka posła angielskiego 

w  Warszawie, pani Aleksandra Roboff małżonka 
posła bułgarskiego w Warszawie oraz p. gen. kon- 
FUlowa Dufort, Tarła przybyły na kurację i wy­
wczasy do Trenezynskioii Cieplic i zamieszkały 
w Grand Hotelu.

— o ------ —-
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: .,Trujący kwiat" (w gł. roii Lila Da­
mka): film dźwiękowy.

SZTUKA: „Trzej wykolejeńcy" (Droga grze­
chu) (w gł. roli Józefina. Dunn); film dźwiękowy.

UCIECHA: „Więcej gazu" (w gł. roli William 
Hainer) film dźwiękowy.

BAGATELA: „Męka milczenia".
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Ucieczka od miłości".
CORSO; „Naszyjnik za rniljon dolarów". W roli 

głównej pies Tliu-Tin-Tii).
WARSZAWA: „Wyspa zatopionych skarbów" 

Juljufza Terno.

O PER A  1 O P E R E T K A  L W O W S K A  W  K R A ­
K O W IE .  T>n i a  2 s ie rpn ia  zadeb iu tu je  o pe re tk a  
lw o w ska  przed k ru k .  publicznością  o s ta tn ią  n o ­
w ośc ią  K aim a n a  p t .  . .Księżniczka C h icago"  bę- 
rlącu przebojem tegorocznego  sezonu. M dodyj-  
ń a |  m u z y k a ,  dow cipno  l ib re t to  i pełna p rzepy­
chu  o p raw a  kosf  ju m o w o -dek o raey jna  s tanow ią  
o pow odzeniu  te j  św ie tne j opere tk i .  D osk o n a ­
lą, obsadę tw orzą :  pp. K u lczycka .  K o rU n a n k a ,  
W aw rzko w iez  ("tenor opere tk i  warszawskiej) ,  
K ulignw ski .  T a trz a ń sk i .  R uszko w sk i .  Szeslapd, 
K ow alsk i i inni. D uże pole do popisu znajdą 
u ro cz e  „G ir lsy"  z p. J a ło w ie c k ą  na. czułe. R e ­
ży se ro w a ł  p. K uligow ski.  D y ry g u je  p. G orczyń­
sk i ,  kape lm is trz  o pery  i o pere tk i  w arszaw skie j .  
S p rzed aż  b ile tów  w kasie  te a t ru  im. Ju l .  Sio- 
ż a c k i e g o .

Koszty utrzymania w czerwcu wzresły 
i  1*02 proct nt

Komisja lokalna, d la  badania  zmian kosz ­
tów  u trz y m a n ia  w K rako w ie ,  złożona z przed 
Btiweieli Rządu . Organizacji przernw łowców i 
rob o tn ik ó w  ustali ła ,  żo w m ies iącu  czerwcu
b. r. k o sz ty  utrz.yima.nia rodziny pracowniczej, 
z ło jonej 7,. 1 osób, w  porów naniu  z miesiącem 
majem b. r. awńękazyty się o  1.02%.

Studenci francuscy jutra zwiedzają 
Pc*ską,

W  Łych dniach przybędzie  do  K rak ow a  
grupa, s tud en tów  francusk ich  w liczbie 4 j 
osób, k tó rzy  zamierzają, od by ć  pieszo wyciecz­
kę  po Polsce. N; czele wycieczki, stoi ks. Don- 
eoeur.  I*o zwiedzeniu K rak o w a  i okolicy, s t u ­
denci u d ad zą  się piószo do Z akop aneg o ,  gdzie 
o db ędą  szereg w y c ieezek  w T a t ry .  Gośeiom 
francusk im  to w arzyszyć  będzie członek Pol­
skiego Związku T ury s ty c zn eg o .  W  K rakow ie

Kląska pożarów w wojew. Mcwskiem.
T e g o ro c zn a  posucha sp rzy ja  k lęsce  p o ż a - 1  Groźny pożar sza la ł  w  wyrębie  lasu  na  gó- 

rów, k tó r a  je s t  o wielo w iększa niż w ub ieb łym  rze Lud*... w  gnum e K rośnicy. Płom ienie  objęiy
przes trzeń  6-cio m o rg o w ą  i poroku .  Dzisiaj na leży  znowm za n o to w a ć  k i lk a  

g roźnych  w y p ad k ó w  pożaru . Mianowicie 
w K rośnicy (pow. N ow y T arg )  w lesie M. Dro- 
ho jew skiego . pożar  zniszczył zalesienie na prze­
strzeni około  5 morgów. Ogień zlokal izow ała  
s t ra ż  po ża rna  z K ruszkow ic . IV ty m  w y p a d k u  
zachodzi p raw dopodobu ieńs tw o  podpalenia ,

W  Świniarach j(pow. Bochnia) z z ab u d o w a ­
niach go spodarsk ich  B. S tyczn ia  w ybuch ł  po ­
żar, k tó r y  zniszczył doszczętn ie  s todołę  w raz  
z ponamt, w artośc i  4.700 zł. D ochodzenie  w s k a ­
zuje na podpalenie .

godzinach  zo 
s t a ł  z lokal izow any. Z pow odu  silnego w ia tru ,  
ogień w ybuchł,  n a  now o po pew nym  czasie i 
obją ł p rzes trzeń  20-to m orgow ą, niszcząc około 
2 morgi lasu  bukow ego . P rz y c z y n ą  pożaru  jest 
p raw dopodobn ie  porzucenie  ognia przez t u r y ­
stów.

Niemniej g ro źn .  pożar w ybuchł we W rotko- 
wej (pow. Jas ło )  w  domu J .  Spettow ej. Ogień 
zniszczył dom m ieszka lny  w raz z urządzeniem, 
sk lep ,  s ta jn ie  i s todołę. P ożar  m ono w ysiłków  
s t r a ż y  ogniowej, przerzucił się nas tępn ie  n a  s to ­
dołę J  koniecznego k tó r a  sp łonęła  wraz z plo-

^ospodarskiemi.
W P oręb ie  Spytko-,*sklej (pow Brzesko) 

w s todole  będącej w łasnością  br. J a n a  Gotza > nam i rolnemi i narzędziami 
p a s tw ą  pożaru  pad ły  zbiory zboża z 28 morgów.
Szkoda w ynosi 40 ty? , zł.

P raw dopodobn ie  w sk u te k  n ieostrożnego  ob- 
rhodzen ia  się z ogniem spłonęło  ca łe  u rządzenie  
tartakirw.tr. Szlagi w  O chotn icy  (pow. N ow y 
Targ);# S zkoda  w ynosi 10 tys. zł. .
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TRIO 
HAWAJSKtE

żimn M n i i  isniisii Piitowot.
N a os ta tn iem  posiedzeniu Zarząd F undac ji  

K ościuszkow skie j  uchwalił  d a ć  s ty p e n d ja  n a s t ę ­
pu jącym  s tu d en to m  na  rok szk o lny  1930/31: 

STUDENTOM Z POLSKI NA STUDJA: 
Ja d w id z e  G órskiej.  7. U. J .  w K rakow ie do 

Y assa r  College, WŁ Sikorsk iem u z Krako-wa 
do Spiingficld  College. A ntoniem u G aze t z U. J .  
w  K rak ow ie  do U n iw ersy te tu  C olum ba w N. 
J o r k u /  L udw ikow i K rzyżanow sk iem u. l e k to ro ­
wi l i t e r a tu ry  polskiej na. un iw ersy tec ie  w L o n ­
dynie, do U n iw ersy te tu  w Chicago. Leopoldow i 
A dam iakow i z A kadcm ji Górniczej w K r a k o ­
wie na  s tu d ia  ehemji i teehnologji n a f ty  Cali- 
fornji oraz W ładys ław ow i M ikuszew skicm u ze

AMERYKANOM NA STUD JA  W POLSCF
Richardowi W allis, ab itu r jen tow i Kolcg.pmi 

D arm o n th  na U niw ersytet Jagiellońsk i w  K ra­
kow ie. Dhnzel C arF o w i z u n iw e rsy te tu  w C h i­
cago na U. J. w K rakow ie oraz Freder iokow i 
Burleigh. n a  s tu d ja  polskiej sz tuk i tea t ra ln e j  
z p u n k tu  w idzenia  techn icznego  i a r ty s ty c z n e ­
go.

S ty pen dy śc i  polsoy  w y ja d ą  z Polski s t a t ­
kiem ,-Kościuszko", k tó r y  odchodzi z Gdyni 
dnia 26-go sierpnia. Prócz pow yższej lis ty .  F u n ­
d ac ja  K o śc iu szko w ska  w y s ta ra ła  sie na rok n a ­
s tępn y  o d a d a tk o w e  p ra k ty k i  p ła tne  w przem y­
śle lo tn iczym  d la  czterech m łodych polskich 
inżynierów : M. S aw iń sk ieg o .  F .  B rodow skiegoL w ow a do Uniworsyti fn H arv a rd .

P. ( azot będzie p ierw szym  s ty p e n d y s tą  F irn - i  J  Teis.s-eyre i R. S typułkow skiego . 
tluszu im. P u ła sk ieg o  ped  eg idą  F u n d ac j i  K o j ' N ależy  podkreślić ,  że w ym iana s typendy-  
.ś('iiiszkow„kicj. k fó ry  to  fundusz został zapo- t s tów  d o tyczy  przedow szj .- tk icm  K rak o w a ,  s k ą d  
e z p jk o w a n y .jak,o ży w y  pomnik d la  P u łask iego  w y jeżd ża ją  p raw ić  w szyscy  s ty pen dy śc i  i gdzie 
z okazji 150-letniej rocz.niey śnnerci „ojca. ka- k sz ta łcą  śio s typ end yśc i  —  A m erykanie ,  
walcrj i  am ery k ań sk ie j" .  I — —o--------

P e łn o w a rto śc io w e  komorne p rzedw o jenne
d!a mieszkań 1 i 2 izbowych od 1-go października.

Bieżący k w ar ta ł  j o t  o s ta tn im , w  k tó ry m  
lo k a to rz y ,  za jm ujący  1 i 2 izbowe m ieszkania  
korzys ta ją  7.0 zniżonych opłat, w  myśl a r ty k u łu  
5 u s ta w y  n ochronie loka to rów . O p ła ty  te. wy- 
no-ząco w Il-gim k w a r ta le  rb. 91 proc. 7 dniem 
1-go lipca w -rosły  o -fi proc.,  tak ,  że do dnia 
1-go p aźdz ie rn ika  w ynosić  będą  97 proc. k o ­
m ornego  po ds taw ow ego , to  jes t  p łaconego  
w czerwcu 19! I r.

PO tym  terminie, kom orne  s ta je  t-ńę już p e ł­
now artościow e. to z n a c z ; . iż os iąga  pno w y so ­
k o ść 'k o m o rn e g o .  p lacom  go —  ja k  zaznaczyli^  rom mieszkań.

m y  —  czerw cu 19J4 r. w przerac liow aniu  koron  
na  zlot.e polskie. S ka la  tego  p rzcrachow an ia  
jes t n a s tę p u ją cą :  100 koron -— 105 'ż jo tycb. 
100 rubli —  266 7,]., i l()ft m arek  niem. —  123 
złote.

Żadne inne op ła ty  zw iązane z u trzym an iem  
domów, lokatorów’ już nic obow iązują .

Pozatero ustaw a o ochronie lokatorów  obo-j 
w iązuje w całem w  swem  brzmieniu. Nic może 
więc. g ospodarz  podw yższać  11 s tawowego kom or 
nogo, ani też w y m aw iać  w y p łaca ln ym  iokato-

yóście będą, obozow ać w 
oraz będą, podejm ownai 
r.jań

par 
przez

,u ...Tuw cn ja" ,  
Sorlalicie . ' la ­

ka.

Bibljateka Japiellonskt zamknięta 
w siarpniu.

Bililjoteka, Jag ie l lo ń sk a  będzie zam knię ta  
przez ca ły  miesiąc- sierp ień  d la  k o rz y s ta ją cy ch  
z Ozylelni Głównej i W ypożycza ln i .  Dla- um oż­
liwienia -jednak k o rz y U a n .a  ze zbiorów Bibljo- 
telti Gronu nauczycie lsk iem u Utkw. Jag . ,  przy- 
jezdii., m uczonym, oraz osobom. -Którym z w a ż ­
nych pow odów  udzieli w y ją tk o w o  pozwolenia 
k o rz y s tan ia  k ierow nik  Bibljoteki. będzie od 
1 do 16. s ie rpn ia  o tw a r ta  C zyte ln ia  profesor- 
: k a  i ew en tua ln ie  P racow nia  rękop isów . 00 - 
dziennie z w yją tk iem  niedzic' i św iąt od godz. 
9 do 1.

Ud 18 sierpnia będzie R ih l jo toka  J a g ie l lo ń ­
s k a  bezwzględnie  zam k n ię ta  d la  ro b ó t  około 
n a p ra w y  sch o d ó w  w  ( 'oHcgbun N nwndw or- 
ykiego. G Re remont schodów  bęćkye nkoń- 
iaznny nv*sier|niiu, 7,ostan ie  otwarta, d la  w s z y s t ­
kich upraw nionyeb df> kórz ;  s ian ia  od dnia 
1 września .

Zakończenie sezonu letaiepo w Pałacu 
Sztuki

W  dniu  dzisiejszym zotdał P ałac  Sztuk i 
prz.y P la m  Szczepańskim 7.;#mknięty na k i lk a  
■ygodni 7. pow odu konieczności p rzep ro w adze­

nia- adap tac j i .  O tw arc ie  pierwszej w y s ta w y  
jes iennej odbędzie się *  pierw szych Uniach 
września .  W  ub. sezonie  zwiedziło w y s taw y  
o-J 1 s tyczn ia  osób 63 tys iące , nic  licząc  w y ­
cieczek zag ran icznych ,  co najiepici św iadczy  
o żyw otności tej pięknej in s ty tuc j i .  ‘Sprzedano  
wielo dziel do zbiorów p ań s tw o w y ch  w W a r ­
szawie, do  Muzeum ś lą sk iego  i p ry w atny m  
nabyw com , oraz dn zbiorów- miej:k ieh .

Lodowanie doroczne dzieł sztuki m iedzy

posiadaczy akcyj (b ile tów  rocznych) odbędzie 
sic w październiku. Do losow ania  p rzeznaczo­
no p ierwszorzędne obrazy  i rzeźby- znanych 
a r ty s tów .  Obecnie w  czasie k i lk u ty go dn io w ej  
p rze rw y  P a ła c  Sztuki zostan ie  odświeżony, 
k i lk a  sal n a  now o przem alu je  się. pop raw i 
świetliki i da no w e  u rząd zen ia  w en ty lacy jne .  
N iebawem rów nież  p rzys tąp i  D yrekc ja  do po­
większenia gm achu .

0 dobry dojazd do lotniska w Rakowicach.
K olosalny  codzienny  ruch n a  lo tnisku 

w  Rakow icach . p rzy lo ty  gości zagran icznych , 
zapow iedziany  na. sobotę  p rzy lo t  Ministra R o l­
n ic tw a  francusk iego  w y m ag a ją ,  ażeby  szosa 
do R a k o w ic  by ła  u t r z y m y w a n a  w n a leży tym  
stanie .  N ies te ty  należy ona  do kilku  w ładz
1 d la t e g o  nie d b a  s ię  o n ią  i p rzeds taw ia  ona  
w obecnym  stan ie  op łak an y  obraz, wyboje '

począw szy  już  od ul. R akow ick ie j ,  odcinek 
do kościo ła ,  a  nas tępn ie  od ro g a tk i  do wsi 
R akow iec .

M ożrhy  k to ś  zatroszczył sie o s tan  te j d ro ­

gi. któręd.\  liczni zagraniczni goście p rz y b y ­
w a ją  do K ra k o w a ,  względnie id la tu ją .  Gzns 
n a jw yższy ,  ażeby K rakó w , raliwiiRiący lo tn ic ­
tw o  tu ry s ty czne ,  p am ię ta ł  o d u d z e  na lo t­
nisko.

——o-----
POWRÓT KOLONJI UCZNIÓW Z PORĘBY  

W IELKIEJ.

W ysian i przez „T ow  Kolonij wmkac. dla  
uczniów- girnnz. m. K rakow a1" na w yw czasy  w a­
k acy jn e  uczniowię w - l iczb ie  98 p ow raca ją  po 
miesięcznym pobycie  n a  Kolonji Town w P o rę ­
bie W : w nint-ek dn. 1 sierpnia  o godz. 7.30 wie­
czorem do K rako\va .  /.drowi, pokrzepień: fizy­
cznie i duchowo. Kolonji tow arzyszy  w drodze  
k ie row nik  prof. Wł. Koch. O tern zaw iadam ia  
się rodziców 7. prośbą o p rzybycie  na dw-orzec 
ko le jow y  celem o debran ia  dzieci. Serja  sierpnio 
wa zgrom adzić  się winna w sobotę dn. 2 sierp 
nia o godz. 9 rano. w gimn IV. ul K rupnicza , 
celem o trzy m an ia  informacji. W y ja z d  te j  se ru  
nas tąp i dn. 3 sierpnia. Serja  s ierpniow a pozo­
stan ie  w- Porębie  W iekiej do l  września- w łącz­
nie.

KOMUNIKACJA KRAKOW A Z N. TARGIEM  
3-GO SIERPNIA

Dla mieszkańców m iasta  K rako w a  urucho­
mi Związek T u ry s ty c z n y  w K rako w ie  osobnt 
autobusy, k tó re  ode jdą  z K rako w a  w- r iedzie- 
lę. dnia 3 sierpnia o godzinie 6-tej rano. Cena 
M ę tu  tam i z powrotem 4 zł. Zgłoszenia p rzy j­
muje Związek T u ry s ty c zn y  do soboty  w po­
łudnie dnia 2 sierpnia b. r. Odjazd kuleją z 
Krako-wa do  N ew ego T a rg u  pociągiem po­
spiesznym o godz. 4.15 ra n o .  powrót 7, Nowp- 
go T arg u  o godz. 16.35 i o g x lz .  21.4-5 
wieczór. »

ODROCZENIE SŁUŻBY W OJSKOW EJ 
DLA LOTNIKÓW

W sk u te k  pisma m in is te rs tw o  ośw iaty , min. 
sp raw  wewn. og losdo  zaw iadom ienie , żp w y ż ­
sza szkoła lo tn icza  i k o n s t ru k c j i  m echanicznych  
w Paryżu  została- uznana  za uczelnię wyższą, 
k tó re j  s łuchacze  u praw nien i  są do k o rzy s tan ia  
z odroczeń służby  w ojskow ej na podstaw ie  a r t  
61 u s i a w y  o pow-szechnym obow iązku  służby 
wojskow ej.
JA K  KLONOWIC7 PŁYNĄŁ WlEkGZAMl 

D O G D A N S K a ?
Pod tym  ty tu łem  w ygłosi  odczy t miody pfte- 

ta . L św ieżaw sk i w  rad io  k ra k o w sk ie m  we 
czw artek .  31 hm. o g. 19.20 P re leg en t  7,amifi- 
rza w ten sposób  sp o p u la ry z o w a ć  dla czy te ln i­
ków  radjo-wych l i te ra tu rę  s ta ro p o lsk ą ;  p o w y ż ­
szy ooczyt jes t  p ie rw szą  próbą  z tego  cyklu.

Z TAPGOW ICY M IEJSKIEJ.
N a  ta rg  w dn iu  29 lipca ogółem spędzono 

132 konie. Plae-ono (za 1 sztukę): za konie 
po jazdow e od 300 do 600 zł., za konie  po jazdo­
we lekkie  280 do 500 zh, za konie  rzeźne 75 
do 150 zł. ,

Ze spędzonych sprzedano: na w yw óz za* 
granicę  kra ju  6 sz tuk ,  n a  rzeź m ie jseoT ą  10 
sz tuk .

Z KRONIKI POLICYJNEJ.
nocy  z dnia 29 na 30 lipch br. dostali  

ię nieznani n araz ie  sprawcy- do lokalu Urzędu 
gm innego w P iaskach W ielkich (pow Kraków) 
przez wybicie szyby  w oknie i rozpruli k asę  
W er th e jm o w sk ą .  z k tó re j  sk rad li  g o tó w k ę  oko­
ło 3000 7.1. 1

Niejak iem u W. Olszewskiemu .urzę. pryw. 
zc S kaw in y  sk rad z io n o  z lady ,  w czasie podęj 
mow ania p ieniędzy w P. R O., na szkodę fir­
m y  „ F ra n e k a "  kw o ię  10 tys .  zł

ZNOWU N APAD  BANDYTÓW .
Józef  W y d ra  i P io t r  K a le ta  obaj z Kwasi 

ny W ielk ie j  (pow. Lim anowa) zamordow a:,l .* 
2-ipa s trzałam i z rew olw eru  Izera  K um m era  i 
ranili 2-ma e-rrzalami ojca zam ordow anego  
R ubina  Kum-mcra. Tlo ąjordersew a narazie  nie 
znane.

 o-------
NEKROLOGJA.

7 \  SPOKÓJ DIJSZY ś . P . ADAMA A SNY
K V W ogólnym holdz.ic. jaki złożymy pam ię­
ci A dama .W nyka, w yb itny  udział weź-mio T o ­
w arzystw o  .'rzkoly Ludow ej,  k tó r e g o  założy­
cielem i pierwszy-in prezesem  był ś. p. Adam 
Wnyk. Starańion1 Zarządu G łów nego  T. S. L. 
odbędzie się 2 sierpnia o godz. 9-tej r a n o  w 
k rypc i"  0 0 .  Pauli-nów na Skałce  nabożeństw ',  
żabibne za spokój duszy ś. p. Ulania A -nyka

Z W iĄ Z E K  K A T O L I C K I C H  I M W W

K r a k ó w ,  F l o r j a M s k a  7Telefon
Nr.

137- 58.
z a w ia d a m ia ,

ie o tw orzył osobny dział

Telefon
Nr.

137-58.

KRAWIECTWA DAMSKIEGO
w y k o n u ją c  p ła s z c z e  I k o s t j u m y  na  z a m ó w i e n i a !  g|

Doborowe m ateriały na składzie!
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G i z k  o b u w i e  
t a n i e  i  d o b r e ?

I. Magłtjjjn u l SławkOHsita L bl 
oS>oh Grand nosem

II. nanazpu w ła sn eg o  w yroku  
ul. św. Tomasza L. 29

Ili. nagazyn o b u w ie  sz k o ln e  
1 dziecinne Sławkowska

.... I. 24

Ż a i c i c  ć o s p o d f g y r c & c

Wprowadzamy w życie traktaty 
handlowe bez Sejmu.

Z dniem  25 bm. n a  podstawie ' porozum ienia  
m iędzy  rządam i Po lsk i  i R um uu j i  w szedł w ży ­
c ie  traktat handlow y polsko-rum uński. T r a k ta t  
te n  p o d d an y  będzie ra ty f ik a c j i  ciałom u s ta w o ­
d aw czy m  ta k  w Polsce, ja k  w  R um uuji ,  skoro  
ty lk o  rozpoczną, się sesje p a r la m e n ta rn e  w obu 
k ra jac h .  O bow iązujące więc od d n ia  25 lipca 
n o w e  s ta w k i  celne i k o n ty n g e n ty  umożliw iają  
ożywienie  s to su nk ów  han d lo w y ch  p o lsk o - ru ­
m uńskich .  J a k  n a s  in form ują , -wprowadzony 
zo s tan ie  ana log iczn ie  w życie z dniem 4 sierp­
nia traktat handlow y polsko-hiszpański, a  w  
połow ie  s ie rpn ia  t r a k t a t y  p o lsko-portuga lsk i 
i  po lsko-greck i .

Przygotowania do konferencji ministrów 
rolnictwa.

W obec zbliża jącego s ię  te rm ,nu  konferen ­
cji  m in is trów  Roln ic ,w a państw  b a ł t y ‘kich 
i ś rodkow ej E uro py ,  w i.aszem Ministerstwie 
R o ln ic tw a  toczą się już  prace przygotow aw ­
cze, m ające  n a  celu us ta len ie  program u obrad  
min is trów , j a k  rów nież  i zebranie  odpowied­
n iego  m a te r ja łu .

Kredyty rejestrowe dla rolnictwa.
W o b ec  zakończenia  żniw s ta je  się a k tu a ln y  

k r e d y t  pod  re je s t ro w y  zas taw  zboża. Zgodnie 
s  - p o s tu la tam i ro ln ic tw a  B a n k  Polsk i p rzyznał 
n a  b ieżącą  k a m p a n ję  k r e d y t  w w ysokości 100 
milj . z ło tych . W  spraw ie  zaś rozdzia łu  ty c h  k re ­
d y tó w , j a k  rów nież  w ysokośc i udzia łu  poszcze­
gó lny ch  b a n k ó w  .państwow ych oraz  p ry w a t ­
n y c h  p rzy  ro zprow adzen iu  k re d y tu  o d b y ła  s ię—  
j a k  ju ż  donosi liśm y —  konferenc ja  w  Min. 
R o ln ic tw a .  P o w a ż n ą  ro lę  p rzy  rozdziale  V redy- 

' tćw  -pod re je s t ro w y  za s ta w  zboża odegra ł  w  ub. 
r o k u  m ięd zy  innemi P a ń s tw  B ank  Rolny , k tó­
r y  p rzyznał w  1929 r. k r e d y tó w  ty c h  n a  sum ę 
19.037.560. a  w yp łac i ł  16.887.453 zł. Z teg o  zaś 
re d y s k o n to w a ł  w  B an k u  Polskim 15.233.000 zł.

Spadek konsumeji cukru.
iW c iągu  czerw ca  b. r. sp rzed ano  n a  ry n k u  

-k ra jow ym  30.557 ton  cukru .  D zięki tej nad w y ż ­
ce zm nie jszy ł się n iedobór  w  sprz-edażach k r a ­
jow ych ,  k tó r y  w ynosił  n a  1 czerw ca h. r. około 
15.000 ton  d o  12 600 ton  cukru . Jeże l i  j e d n ak  
p o ró w n a m y  ■ sprzedaż  cukru  od p o cz ą tk u  kam - 
pan ji ,  t. j .  od 1 p aźdz ie rn ik a  ro k u  ub. do 1 
l ipca  b. r .  ze sp rz ed ażą  w  ta k im że  okresie kam - 
tpamji ubiegłej,  to  s tw ie rdz im y , pomimo n a d w y ż ­
ki,  ja k ą  d a ł  czerwiec b. r.. w y raźn y  spadek  
kołistm tcji cukru, w yn oszący  przeciętnie 5  proc., 
eo  n iew ątp l iw i?  jes t  w yn ik iem  przesilenia g o ­
spo darczego ,  p rzeżyw aneg o  przez nasz  kra j .

R ów nież  n iem al w szystk ie  k r a j e  europejskie  
gd yż za w y ją tk iem  ty lk o  F rancj i ,  H olandji 
i  I ta lj i ,  w y k a z u ją  poważne zm niejszenie kon 
um cjl cukru. Podobnie i w  St. Zj. A m eryki 
<Półn. d a je  się zaobserw ow ać spadek  spożycia  
cuk ru .  W s k u te k  tęg o  ogólnego  zmniejszania  się 
sp ożycia  c u k ru  n iepom iern ie  zw iększy ły  się 
św ia tow e zapasy cukru, w ykazując obecnie 
o  .przeszło półto ra  m iljona  to n  więcej, n iż w r. 
ub . Tern się w łaśnie  tłum aczy  t a  silna depres ja ,  
j a k ą  od dłuższego czasu t rw a ła  dla r ukrti na  
g łó w n y c h  rynkac-E /światowydli . D ość pow ie­
dzieć. że  cena za 100 k g . cukru białego loco  cu ­
krownia w P olsce spadła obecnie aż do 26 zł., 
t-j. d o  poziomu dotychczas  jeszcze n igdy  nie no­
to w an ego .

I  w tych’ w a ru n k a ch  przem ysł cukn>-,vniczv 
n a  śmiałość dom agać  się u tr iy t r .an ia  -cen cu ­
kru: r a  poziom '?  w prost  l ,chw ia--kim .

Rynek akcyjny w zagto u.

t a n  i  i i p j a ł  M i i i  mma\l Lekki spadek protestów weks owych 
w czerwcu.

W  zw iązku z tein zasługuje  na uw agę 
fakt.  że g ie łda  b ru kse lsk a  uzależniła no tow a-

Z naną  jes t  u nas m e to d a  u k ry w an ia  przed j spraw y długów przedwojennych, ani też nie 
oby w ate la m i pew ny ch  posunięć  rządow ych  rozpoczęła, w y p ła ty  odsetek  z ty ch  ty tu łów , 
z dziedz iny  gospodarczej .  Do tak ich  ta jem ni­
czych reze rw a tów  po li tyk i  gospodarczej n a le ­
ży sp ra w a  pożyczek zag ran icznych .  Mimo sta- i nic w alorów  polskich  od ostatecznego uregu- 
r a n n eg o  o k ry w an ia  tajemnicą, odnośnych  za -j le w a n ia  obligacyj T ow arzystw a ‘ w arszaw sko- 
b iegów p rze d o s ta ją  się do p ra sy  obcej nieraz w iedeńskiej koleji żelaznej. T o też polskie Mi- 
całk iem  w y cze rp u ją ce  informacje ,  mcstc-ty naj- n is te rs tw o  sk a rb u  w ydało  zarządom  miast 
częściej o f iasku  ro k ow ań .  * W arszaw y  i Wilna zlecenie, by  w interesie

O sta tn io  u k a z a ły  się w  prasie obcej nowe k re d y tu  polskiego porozum iały  się z wierzy-
w iadomości o „sukcesach", jak ie  odnieśliśmy 
w pogoni za p o lrcebnem i na,m k redy tam i .  W e ­
dług  teg o  źród ła  nasze czynnik i rządow e za­
biegają  usilnie od dłuższego czasu  o  zagranicz­
ne kredyty  długoterm inow e, a to  zarówno 
w  formie pożyczek bezpośrednich, j a k  i p la­
so w an ia  w alo rów  polskich zagran icą .

D oty chczas  je d n ak  udało  się ty lk o  Banko­
wi G ospodarstw a K rajowego zaw rzeć z sy n d y ­
katem  francuskich banków prowincjonalnych  
S ocicte  Centrale des B anąues de Province j 
umo v’ę o przejęcie ob ligacy j ko m un a ln ych  n a -1 
razie w w ysokośc i 25 m iljonów  fr.. a  w- póź­
n ie jszym  term in ie  75 miljonów' fr,. Poza tern 
jeszcze  Szwcizcrische B an kgesc l lschaf t  w Zu­
rychu udzieliła Gdyni 7 proc. pożyczki, j e d n a ­
kow oż  ty lko  k ró tk o te rm in o w e j.  W szystk ie in­
ne rokowrania zaś ostatnich czasów  pozostały  
bez skutku.

N ie m ożna  tw ierdz ić ,  .jakoby k a p i t a ł  z a g ra ­
n iczny  n ie  in te resow ał się od l a t  możliwościa­
mi inw estycy jnem i w Polsce. Po lskie  banki 
p ry w a tn e  zaś w os ta tn ich  la ta c h  d y sp o n u ją  
coraz w iokszemi zagran icznem i środkam i pic- 
n.iężnemi. Nie b rak  w reszcie  ta kże  ofert kre­
dytów  krótkoterm inow ych, z k tó ry ch  o s ta tn ie ­
mu czasy  k o rz y s ta ją  w  szczególności banki | 
państw ow e. Chodzi tu  zatem o inne czynniki. 
uniemożliwia,jqące Polsce  zdobycie  kap ita łu  
zagran icznego .

N a  przeszkodzie  si lniejszemu zaa n g aż o w a­
niu się k ap i ta łó w  obcych w  Polsce stoją, prze- 
d ow szys tk iem  n ieu regu low ane  s to su n k i  z Niem 
cami. U jem ny też w pływ  w y w ie ra  okoliczność, 
że P o ls k a  d o ty chczas  nie załatw iła jeszcze

cielami francuskim i i angielskimi. Em isja  po­
życzki kolejowej wreszcie nie może dojść do 
sk u tk u  d la tego ,  że. przewidziana w planie s ta ­
bil izacyjnym 1927 r. kom ercja l izacja  koleji 
państw ow ych , tj. ich przekszta łcenie  na sam o ­
dzielne przedsiębiorstwo p ry w a tn e  na zasadach  
kupieckich , d o ty chcz as  jeszcze nie zostało do­
konane.

W  czerwcu b. r z ap ro tes to w an o  471.347 
sztuk weksli na sum ę 112.048 tys. zł. W pOró-
wnaniu  z majeni liczba, weksli z ap ro tes to w a­
nych zmniejszyła się o 10,0 proc. Przeciętna 
wartość weksbi z ap ro tes tow an ego  wynosiła 
w czerw cu b. r 238 zł. w o te c  242 zł. w maju 
roku  ub.

W  poszczególnych w ojew ództw ach  procent- 
zmniejszenia się wartości weksli zap ro tes tow a­
nych waha się od 24.5 — woj. łódzkie, do 
4.0 proc. — m W arszaw a, przyczem kilka wo­
jewództw  w ykazuje  nieznaczne zw iększenie się 
sum y w eksli zaprotestow anych, a mianowicie: 
woj; białostockie  o 0 7, woj, s tan is ław ow skie  
o 0 4. woj. krakow skie o 1,2 i woj. lwowskie 
o 2 3 , ’ ■

(HmJio.
1 Piątek, 1 go sierpnia.

Kraków. (312,8) G. 11.40 Przegląd prasy kraj. 
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Muz. z płyt gramofon.

I
I
I
I

F i 5 K A ' R M O ' N J E
ZAGRANICZNE: F o rster

K otyk-tew lfc i
M ustel

K R A JO W E  :
S zk ielsk i 
W yb rad ski

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAG RA N IC ZN E:

B e c h ste in  H ofm nnn
B lu th n er -O uan dt
B o sen d o r fe r  Hnniscb

B racia  Flbigei- 
B e tt  tig  
K ern topf
S o m m erfe ld

W ielki wybór w instrumentach używanych!

Ehrbar
F o rste r
G areau

S ch w e lg h o fe r
S c h o lz e

= ------------  , = Dogodne ratyl
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  

HELENA SMOLARSKA, K raków ,, ul. Szewska L. 9 . I
l e g i a  c u d z o z i e m s k a .

PIERW SI ŻOŁNIERZE ŚW IATA —  A W ŁAŚCIW IE PA R JA SI WOJSKA,

Lcjrja cudzoziem ska —  to  najdziwniejsza  
w św iecie formacja w ojskow a, jak ie j  nieznano 
nigdy , jednocześn ie  pełna  u roku  ta jemniczości 
i udręczeń  dan te jsk ich .  W  li te ra tu rze  całego 

zajmuje13 Kom.' meteor. 15.15 Kom. gospoci. 16.15 Mu».! św ia ta  zajmuje czołowe miejsce ta  jed y n a  
z płyt gramof. 17.35 Odczyt p. t. ..Powieści wo- j w swoim rodza ju  form acja: jes t  ona prżcdmio- 
jenne Anglji i Ameryki" wygi. dr. Z. Grabowski. t zarów no podziwu, jak  i ostre j k ry ty k i .  
18 Koncert muz. lekkiej ; tanecznej. 19 Rozm. i „  , T ;• ,,
kom., program na dzień nast. 19.2G Skrzcnka Zaczą tków  >cgji^ u - '  „ y  <- y
pocztowa, wygi. p. M. Kiiiiński. 19.45 GirMa : eza-sach, g d y  F ran c ja  po raz p ierwszy rnzpo- 
roln. 20 Pras. dziennik radj. 20.15 Koncert, fe l jc -1 czoła w Algierze swe krok i zaczepne. W ów czas
ton i komun.

Lwów. (385,1) G. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
Koncert z płyt gramof. 17.35 Odczyt. 38 Koncert. 
19 „Skrzynka Pocztowa", 19.20 Rozmaił., kom. 
i koncert gramof. 19.45 Giełda min. 20 Pras.

,  pow sta ła
„L e g ja  A fryk ańska" ,

przes ław na ..Legion e tr an g e re " ,  k tó ra  przez sto 
la t  sw ego istnienia o k rc la  sie ta k a  s ławą. Ze- 

dztennik radj. 20.15 Koncert symf.. feljeton, k o m '  vszą4 podą,ży]i do n iej ochotn icy  z całego
„  Warszawa (1411,7) G 11.40 Przegląd Pr3SJ i . św iata ,  jedni gnani rozpacza, inni uchodzący
11.o8 Sygnał czasu. 12.10 Muz. z plvt gramof.,,  , 0 ,
13 Kom meteorolog. 15.15 K om unika t1 gosnodar- P « c d  widmem przeszłości. •
czy. 16.15 Muz. 7. płyt, gramof. 17.10 Kom. Główn. [ Legja. po w sta ła  w r. 1831 na w ybrzeżu poł-
Zw. Straży Poż. .17.35 Odczyt p. t. ..Na jeziorach 1 nocnej Afryki.  Celem jej b r la
Ptl.DV01 1 D T J A-nn 1-S -t*1 - r> n 1 a  n  410 I * A t -  -

w alka z zastępam i w yznaw ców  proroka.
K rw aw iła  L egja  długir la ta w wojnach

I z A bd-el-K aderem . nie znając  chwili spoczynku  
ni w ytchn ien ia .  T y s iące  n ieus traszonych  wojo­
w ników  iegło  w a piekły  cli p ia skach  Sahary ,

naszej północy11. 18 Koncert ork. salon. 19 "Roz­
maitości. 19.20 „Kwadrans buchaltera". 19.35 Pły­
ty  gramofonowe. 19.45 Giełda rolnicza. 20 P ra­
sowy dzennik radj. 20.15 Koncert symf. z Doi 
Rzwajc. 22 „W krainie kawioru :i szarańczy'
22.35 Kom. meteorob. polie. i sport.

Poznań. (334.8) G. 14 Notowania giołdr pien. , . . , , . ,
zboż.-towar. i cen targ. Rzeźni Miejsk. 14.35 Kom. 3 kości ich p rzysyp a ł  Samum , by po la tach
gosp. * rola. PATA. 37 Odczyt misyjny p- t. - ż  te- odw iać  je na nowo. W pierwszych la tach  slu-
renów msyjnych". wygi. p. Schwarz. 17.40 ,.Silva żyli w niej ludzie sz lachetn i ,  owiani zapałem 
rerum . 19.3o Praca Pozn. Ośrodka W, F, w Po- <ffa  idei ludzie te j miar?’, 1 i-
znaniu w scz. ub. i obecnym. i !

' Katowice. (408.7) G. 18 Koncert popul. z udz. | co nasz  genera ł  Bem,
Tria  P. R. w Katów. 19 Oodz. odcinek nnwieśc. k tó ry ,  jak wiadomo, ia.ko jeden z p ierwszych

J 1 o ^ 'o , OWski- a r ł^ tła -n,a,?n :  ,"GrntPirj'a , pospieszył w je j szeregi w raz  z garśc ią  wy- w filmie \  23 Skrzynka poczt, w jez. iranc. Ko- J J J °  , T i /  •
resp. słuchaczy zagrań. Ćwiczonych sw ych  oficerów. Lecz p ob y t  jego

w Legji t rw a ł  za ledw ie  k i lka  tygodn i ,  bo inne 
ważnie jsze  sp raw y  odw oła ły  go na wschód
E u ro p y  do W ęgier. Legja  d la  nas Polaków'

.Iow 8)4, Parowozy I . II m. * Starachowice lo, ^  *. m a  zawtize sw 6j u ro k . 0 «1 począ tku
Magister Klawe 310.

Pożyczki: 5 proc. konworsyjna 5514. 7
stabilizacyjna 88. 8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
94 zł. "

GIEŁD A  W  ZURYCHU.
Zurych. Paryż 20.2414. Londyn 25.0514. N.

proc. w szeregach  jej
tysiące Polaków  pełniło gorliw ie służbę 

w podziw  wprawiając Francuzów.
J u ż  w r. 1834 w  Legji is tnieje b L.taljon

Na. giełdzie pustka w całej pełni. Brak zainte­
resowania dla akcji, przy utrzymuiacej się poda­
ży w transakcjach była wczoraj tylko 5 -proc. do- 
la.rówka. za k tóra  płacono 61 zł.

Dolar gotówkowy w obrotach nrywaffivoh 
8.88—8.89 zł., czeki dolarowe 8,90)4— S:91 V, zł.

O F IC JA L N A  G IE ŁD A  W A LU T O W A .
Warszawa. Waluty: Dolary 8.89'4. 8.91'.4. . . . . . y... . . . . . .  ..

Dewizy: Londyn 4B.37K- 4’>.48^. Jo rk  5.14.45. LolpiR 72. Włochy 2B.P51k. T-Tiszn.mja1 l)0kski. zło^omy z czterech kom panij .  W srod
N. Jo rk  8.898. 8.918. 8.878. Paryż ‘15.05-H'. 35.1414. 57)4, Holami ja 207.20. Berlin 122.93. Wiedeń i nazwisk  w idzim y tak ie ,  ja k  T ańsk iego ,  Sawic- 
34.97. iPraga 26,11)4. 26,17)4, 20.35. N. Jo rk  te- 72.76. Sztokholm 138.40. Os 
legr. 8.9J. 8.93. 8.89. Szwajcaria 173.16)4. 173.59)4.1 138. Sofia 3.73. Praga 15)4.
172.73)4. Wiedeń 125.98, 126.21*. 125.67. V lochy jdapes:'.'
46^8, 46.80. 46.56. Berlin w obr. pryw. 212.89. i Konała n   -----_____________ ____, — ...... .. , . . . . . .

G IE Ł D A  A K C Y JN A  W  W A R S Z A W IE  fora 12.95)4, Buenos Aires 186)4. j wtez i ChodasiewiCz, późniejszy m ajor  wojsk
'Akcje: Bank Polski 1 6 2 163, 162?;, Modrzę--  ®-----------  k o lon ja lnych  ang ie lsk ich  w Indiach.

Z Czas orf) Legja s trac i ła  swe p ie rw otne  
znaczenie. W szeregi je j zaczęli w stępow ać  
ludzie o ciemnej przeszłości, uc iek a jący  przed 
k a rz ą c ą  ręką, Sprawiedliwości. k tó rych  tu ta j  
nie p y tan o  wcale o przeszłość. L eg ja  s ta je  się

azylum  w szelkich ciem nych indyw iduów  
z całego św iata; *

te  zaś u ję te  w k a rb y  żelazną dłonią, s ta ją  się 
pożytecznem u d a jąc  ty lok ro tn ie  d o w o dy  sw e­
go  bezinłerefs w n rg o  bo ha te rs tw a .  W ielkie  
znaczenie  miała ..Legja A fry k ań sk a"  w  e-Aat- 
uiem pow stan iu  Abd-el-Krima w r. 1925. 
i Corocznie  z b iur w erb un ko w ych  w Mar 

sylji sp ieszą  ty s iące  ochotn ików  w- szeregi 
Legji . by  n a  d ługie  pięć 'łat sprzedać  się cia 
łem i duszą- Id ą  Anglicy, Włosi.  Niemcy, 
J a n k e s i  i P o lacy .  Idą,

by zapomnieć o w szystkiem ,

by pod żarem płom iennego nieba w alczyć 
z b u n to w n icze m u  plemionami A rabów, ■ p rze­
dzierać  się wśród w ydm i p ia -k ów  pustyn i
1 g in ą ć  z pragnien ia  od kuli z zasadzki. W ciąż 
jeszcze odbyw ają  s ię  da lek ie  „eolonoe*' w y­
praw y, celem zajęcia now ego  teryt.or.jum. n a j ­
częściej jak ieg oś  gniazda górsk iego  w W y so ­
kim A tlas ie  na  południowy cl jego s tokach , 
a  zw łaszcza  słynne lasy  palm owe T afila le t ,  
gdzie k i lka  już w y praw  zginęło. Zwykle leg io­
nis ta  służy d w a  ła ta  w głębi S aha ry ,  w jed­
nym 7. h lcekhauzów , p racu jąc  w pocie czoła, 
a jeśli p rze t rw a  ten okrps, w raca do c en tra l­
nej s tac ji  w  Sidihel-Ahhes. Co do rodza jów  
służby  dzieli się Legję na oddzia ły  zwykłe, nr 
„eom pagnies  sah a r ien nes1'. . .cnnipagnios m.m- 
tees“ , tj. kom panje ,  gdzie na  1 muła. przypada,
2 jeźdźców, a  m arsze w , nich o dbyw ają  się 
w ten sposób, że

przez jedną godzinę iedzie jeden żołnierz, 
a przez drugą następny.

Jeszcze  dużo czasu  upłynie, zanim Sahara  
s ta n ie  się obszarem cyw ilizow anym  ! i . zanim 
h o rd y  T u a re jó w  p rzes taną  być  postrachem  , p u ­
styni.  Do tego  czasu L eg ja  cudzoziem ska s t a ­
nowić będzie przedni hastjon  europejsk ie j  in­
wazji i sam oo bro ny  w tych  p iaszczy s ty ch  ob­
szarach .
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Dr. med. Konstanty G 1 a z 6 r 
ordynują w  « f  a r j e i t b a t i / , i e
" jak w roku ubiegłym

, , H o t e l  I m p e r j a l “
Jak aresztowano b. dyktatora Litwy?

„NIGDZIE NIE PÓJDĘ* MÓWIŁ WOLDEMARAS.

f f e j g g l r o w i i y
% osta tn ie j c ft ig if i.

Niebezpieozna przygoda na Gewonsie.
Zakopane. (PAT.) Z n an y  narc iarz  i l e k k o a ­

tleta  L eonard  M otyka w y b ra ł  się we w to rek  
popołudniu  pó łnocną śc ianą  G ew ontu  na 
s zę zy t  d o  krzyża  i w- połowie śc ian y  dostał się 
w  ta k  niebezpieczne miejsce, że nie m ógł się 
ruszyć  ani w  ty ł  a 3-’ naprzód. M iarą niebezpie­
czeństw a  może być, to , że w ezw ane pogotow ie  
tatrzańskie w liczbie 5 osób nie m ogło do niego  
dotrzeć bez specjalnych lin i haków, po które 
w rócono do Zakopanego. P o  powrocie przy  
żmudnom wspinaniu się p rzy  pomocy b ak ó w  
I lin zdołano wreszcie M otykę  około godz. ii 
rano w y d o s tać  z niebzpiecznego miejsca.

WYCIECZKA RUMUŃSKA.
Zakopane, (PAT). W  środę dn. 3t) b. m. 

przybyła  tu  sam ochodem  z K rako w a  wyciecz­
k a  po lskc-runiuńskic j komisji delimitacyjjmj. 
W śród  , gości- znajduje się d y re k to r  Rudolf 
O p rea u ,  oraz p łk ..  Grzegorz D ragon  es t u  z 
żoną.

ARESZTOW ANIE KOMUNISTÓW
W  W ILNIE.

W arszaw a , {Telef. wl.) W  Wilnie aresz t  o 
w an o  dzisiejszej nocy 11 osób w  związku z ko 
m unis tycznem i przygo tow an iam i do manif 
stacji, .w . dn. 1 -go sierpnia. , _ _ _ _ _ _

L. B k  3254/30.

O g ło s z e n ie  XX.
[ M agistra t s to i. k ró l. in iaeta  K rak ow a  z a ­
w ia d a m ia  o  p rzystąp ien iu  po  m y ś li a ft . 21 
p raw a b u d o w la n eg o  do sp orząd zen ia  p lan ów  

zab u d ow an ia :

1) O bszaru  g ru n tó w  p rzy  u licy  ...Rod for- 
te ru1' w  K ro w o d rzy ,  og ran ic zo n e g o  R ują  k o ­
le jo w ą  K ra k ó w —  Przebinia-r-ulicą Ł o k ie tk a ,  
F o r te m  Nr. 9 i d ro g a  k  k. 171( na 
K r a k o w a  i B ronow ie  ii .

2) O bszaru  g r u n t ó w  « N ow ej  V  si. o g r a ­
n iczonego  u licam i: Olrocim.-.ką, C zarnow ie j­
ską.'  U rzędn iczą  i J .  Ben.

3) 1'lewizyj p lanu zab u d o w an ia  Iwli. BIS 
Dz. X[JI. w łasność  S półk i CIr. ,3‘D g e11 przy  
ul. K ró low e j  Ja d w ig i .

O dnośne p r o je k ty  będą  w y łożone  do p rz e ­
g lą d u  w B u d o w n ic tw ie  m. Oddz. B. R a tu sz  
III .  p. D rzw i Nr. 20  w dniach  od 2 go d o  
9 s ie rp n ia .

T a m ż e  m ożna zg łaszać w niosk i w  dniach  
od II  do  Di s ie rpn ia  br. w łącznie. ,

II. o u p raw om ocn ien iu  się po my aj i ill'R 
33 p raw a  b u d o w lan e g o  p la n ó w  zab u d o w an ia  
uch w alonych  przez R ade m ie jską  w  dniu  
24. IV. 1930 r. a m ianowicie:

1) O bszaru  K r o w o d r z y  m ie d z y  ul. S k ła ­
do w ą ,  Ł o k ie tk a  i Szp ita lem  w o jsk o w y m .

2) linji r e g u la c y jn y c h  u licy  Król. J a d w i ­
gi na d ługośc i  od Ruj i re g u la c y jn y c h  z a ­
tw ie rd z o n y ch  w  dniu  24. 141. 1925 do g r a n i ­
c y  Woli J u s t o w s k i e j .  oraz otwarcia, ulicy 
w zd łuż drogi lk. 1517 Dz. X III. Abuk ro ­
g a tk i  wolskie j.

3) O bszaru  g ru n tó w  w Dz. XIX . G rze­
górzk i og ran iczonego  w,schodnią i po łudn io ­
wą, g ran ic ą  w łasności S t.  B u r ta n a  i ulicami 
Rzeźniczą, i G rzegórzecką .

4) Z m ia n y  linji reg u la c y jn e j  u licy  Ziel­
n e j  m iędzy  ul.  S zw edzką  i S kw erow a.

5) Z m ia n y  linji rcg. u lw y  J icm ianow ioza 
m iędzy  u ]. Zablocie  i ul. K ąc ik .

III. o u p raw om ocn ien iu  *ję p lanów  za- 
łw d o w a n k t  u c h w a lo n y ch  prze/. R a d ę  m. 
w  dn iu  22 m a ja  1930 r. a m ianow icie :

1) O bszaru  g r u n tó w  w K row odrzy  o g r a ­
n iczonego  ul. Ś w ię tok rzyską -  W rocław ,ską, 
Koszarami C z arn ec k ie g o  i M azowiecką.

2) O bszaru  g ru n tó w  w N ow ej WM o g r a ­
n iczonego  ul.  K az im ie rz a  W,. K u ja w sk ą ,  Al- 
G ro t tg e r a  i ul.  W y sp iań sk ieg o .

3) B loku  m ię d zy  d roga lk . 840 w  Z a­
k r z ó w k u  a  p ro je k to w a n y m  k a n a łe m  spjaw- 
n y m  S ainborek—-K ra k ó w .

4) o tw arc ie  u l icy  n a  g runcie  lwh'. G4 Dz. 
X IV . Tpająccj łą c z y ć  u]. C zarnow ie jską  
l  u l ic ą  R e y m o n ta .

5) częściow ego o tw a rc ia  u licy  wzdłuż 
d ro g i  lk . 829 Dz. X V I. Ł obzów .

W ileńskie  ,, S łow o" opisuje d ram a ty cz n ą  
SCCgę a resz tow an ia  b. d y k ta to r a  L itw y:

„ ' .7 '  czw ar tek  wieczorem, po powrocie ze 
spaceru  zas ta ł  W oldcm aras  u siebie grupę fu n k ­
cjonar iuszy  policji z k ierownikiem komisąrjatu  
n a  czele. -

P o czą tk o w o  W o ld em aras  nie chciał puścić 
ich do mieszkania, jed n a k  ustąp ił  po okazan ia  
m u  n as tęp u jącego  dokum entu ,  podpisanego 
przez k o m en d a n ta  K o n n a  i pow iatów : „Na
mocy par.  8 rozporządzenia  o bezpieczeństw ie 
publicznem ro zkazu ję  w ysiać prof. W oldema- 
ra sa  na  1 rok z K o w n a  do okręgu  Kretingeń- 
sk R go  pod nadzór policyjny, a  t °  z racji tego. 
że zachow an ie  się jego zagraża  bezpieczeństwu 
Mtblicznemu.

P o  wręczeniu  tego d o k um en tu  k ierownik  
k am isarja fu  oświadczył tonem s tano w czym : 

Chodźmy...
Nie mniej s tanow czo  odpowiedzia ł i W oh  

dem aras:
N igdzie nie pójdę... nigdzie nie pojadę.
Po odpowiedzi tak ie j  kom isarz  zwrócił się 

do W e h k m a r a s a  t ló m a cząc  bezcelowość s ta ­
wiania oporu lecz ten nie 'bacząc n a  napom nie­
nie rzucił się do telefonu. O kza ło  się, że o b y ­
d w a  a p a ra ty  telefoniczne, a n aw e t  ap a ra t  w se- 

ro lnym gabinec ie  profesora są nieczynne. Obu­
rzyło g o '  ostatecznie .

—  S tanow czo  p ro tes tu ję  przeciwko tego  ro ­
dzaju ak tom  gw ałtu ,  zawołał, w yłączen ie  apa­
ra tów  uw ażam ja k o  bezprawie.

N iezrażony  tern kom isarz  odczy ta ł  rozkaz 
a resz tow an ia ,  w  odpowiedzi na  co z u*t. b. pre. 
m jera  p osyp a ły )  sic ,pod adresem  policji p rze­
k leń s tw a  i- w yzwiska.

—  W rozkazie r— ośw iadczy ł a re sz to w a­
ny —  nie w skazano  m ego ty tu łu  ani s tanow i­
ska. k tó re  zajmuję. N ależało  zaznaczyć, jeżeli 
to miało sic odnosić do  mnie, że a re sz to w an y  
ma być prom jer  i m in is t-r  sp ra w  zagran icz­
nych W oldem aras .

P o  w ysłuchaniu  tego komisarz  oświadczył:
P?u jes t a resz tow any. Proszę podpisać pro­

tokół.
W idząc, że  nic nje pomoże W oldem aras  

wz ią ł  pióro i, podpisał na rozkazie a re sz to w a­
nia: Prenijer i minister spraw zagranicznych
WcRJerraras. i '*  ' '#

Na zwróconą -obie uw agę ,  że należy już  je 
eliae. gdy ż  szkoda  czasu, rozgniew any Woi- 
Uoma ras k rzy kn ą ł :

Zaznaczyłem już. że nigdzie ni" pojadę 
i nie ruszę. s ’ę z (ego miejącą..

Widząc., że W ohleroab is  zam ierza  sneliiuć 
swoje pogróżki i nie mvśli szykow ać się do  po­
dróży. kom isarz  s tan ą ł  na baczność  : ośw iad­
czył u roczyście: •• 1

W imieniu republiki proponuję panu w prze­
ciągu trzech minut przygotow ać się ri« drogi 
w razie oporu zm uszony będę użyć przemocy.

W oldem aras poddał się:
—  Nie m ogę  przecież zostawić żony naw et 

bez te lefonu, powiedział z łam anym  głosem.
Obiecuję panu  —  uspokoił  kom isarz  —  żc 

w pół godziny pio naszym  wyjeździ© te lefony 
będ ą  już działać,

W ów czas W oldem aras  zapro=ił jako św iad­
k a  p rzechodzącego  u rzędnika  banku ,  poprosił 
op ieczętow ać gab in e t  i b ibljofekę. czule poże­
g n a ł  się z żoną. k tó r a  go przeżegna ła  na d ro ­
gę, poczem w yraził  chęć zabrania  z sobą przy ­
b ran ego  sy n a ,  k tó r y  jak  w iadom o by} p rzed ­
tem ranny .

Prośb ie  tej odmówiono.
Pod konwojem policji uda ł się nas tępnie  b. 

p rem jer d o  au tom obilu , k  (Dym odjecha ł do 
m. S a lan ty  pow. k re ty ng eńsk ieg o" .

W O LD E M A R A S P O D E JR Z Y W A N Y  O M A N JĘ  
PRZEŚLAD O W CZĄ .

K ow no (PAT)- V r K o w n ie  rozrzucone są  
ulotki .  ' g ło sz ą ce ,  że W o ldem aras  cierpi na 
tnanję w ielkości i manję prześladowczą.

K owno (PAT). R e d a k to r  „D nia K ow ieńsk ie ­
go", p. Budkiew icz  po odbyc iu  k a r y  więziennej 
zos ta ł  zwolniony.

K ow no (PAT). Pani W oldem arasow a w szczę  
la starania u rządu o zezw olenie na w yjazd za­
granicę jej męża.

PRÓBA UCIECZKI?

Kowno (PAT). .W K ow nie  zos ta ł  a re sz to w a ­
ny b y ły  w spó łp racow nik  „L ietow os A id a s "  De- 
dele i prezes k o m i te tu  n a rodow ców  w K retyn- 
dze P e tro n a t i s .  W yżej wymienieni przyjechali 
do W p ld em ara sa  i odbyli z nim spacer sam o­
chodem, w  zw iązku  z czein p ism a niemieckie 
p oda ły  fa łszyw ą w iadom ość o próbie ucieczki.

Usunięcie Woldemsrasa poprawi 
sytuację Litwy.

Londyn (PAT). ..T imes" w- a r ty k u le  w s tęp ­
nym  pisze m. in. Nic należy  się dziwić, iż rząd 
l i tew sk i  uznał za konieczno zesłać W oldem ara- 
sa. J e g o  upór u t rzy m a n ia  L i tw y  w stan ie  w oj­
n y - z  Polską. w  ciągu szeregu  la t .  a  nawet, i 
te raz  u t ru d n ia ł  przyw rócenie  n orm alnych  s to ­
sunków- między tsm i dw oma krajami. W k a ż ­
dym  razie  —  pisze dz iennik  —  usunięcie  Wol- 
d cm ara sa  będzie m iało  tę p rak ty c zn ą  korzyść, 
iż poprawi sytuację L itw y na terenie m iędzy­
narodowym.

Zwycięstwo konserwatystów w Kanadzie
O tław a, (l \T h  Przy wyborach do parla­

mentu konserw atyści uzyskali 136 m andatów, 
liberałow ie 85. inne zaś partje trzydzieścikilka  
m andatów. W ten sposób konserw atyści u zy­

skaw szy 14 m andatów więcej,- aniżeli w szyst­
kie inne partje w zięte razem, posiadają abso­
lutną większość.

-——o-----

Zniesienie „ korytarza“ niemożliwe.
GLOS FRANCUSKIEGO DZIENNIKARZA,

•Paryż, (PAT). W  depeszy  da tow an e j  z Ge 
nowy dziennik ..L'Oeuvi-e" omawia w rażan ia ,  
wywolfjoe tam arty ku łam i ipowmych organów  
prasy  n iem ieckiej,  k tó ra  od czasu ew akuacji  
Nadrenii przybrała  ton  silnio za trw aża jący .

„K ólnische Ztg." .pisze zo -zwykłą sw ą  za- 
fieik!ością, żądając  rewizji traktatu w ersalskie­
go, a m ianowicie zniesienia s ław etn ego  „K u. 
rytarza*’ polskiego. 7’L-ino to ośw iadcza  m. i., 
że po rozwiązaniu zagadn ien ia  N adnm ji i  kwe- 
r.tja granicy polsko-niem ieckiej powinna stać  
się głównym  przedm iotem  polityki europej­
skiej.

. .Okupacja N adren ji  by ła  sam a  przez się 
z jawiskiem czasow em  —  pisze ..TóOnjyre", k tó  
re m ogło  przes tać  istnieć, z d n ia  na dzień w ów- 
czaś! -rdy granica polsko-niem iecka stanowi 
elem ent defin ityw ny i traktatow o ustalony, 
zmianom u legać  nie mogący. V  ed lug  .panują­
cej w Genewie ppinji.  n iema żadnych sza-n-'. 
ab y  artykuły- tego rodzaju  m ogły  w y w rzeć  we 
F rancj i  jak iekolw iek  wrażenie ,  w iadom o bo­
wiem je s t  (joskonale, że P olska  nigdy nie zgo­
dzi się n a  zmianę sw ych granic, N iem cy wie­
dzą. o  leni i p row adzona  w  danej chwili przez 
nich ak c ja  jes t  prawdziwą ofenzyw ą przeeiw- 

i ko pokojowi*.

6) linji regulacyjny&h uiicy Grzcgórzcc! Poincare o wieikiem znaczeniu wyborów
lęje j w  D ą b iu  

K r a k ó w ,  d w a 21 l ip e a  1930 r.

Prezydent miasta: 
Dr. Schneider m. p-

w Niemczech.
Paryż ,  (PAT). Dziennik , ,E x eek ie r“ d ru k u ­

je dzisiaj a r ty k u ł  PoinCjł.rego o 'polityce mię- 
dzymrodewej. T - m u te m  jćgo  są  os ta tn ie  w y ­

padki jakie zaszły  w parlamencie  niemiec­
kim. P o zanalizowaniu ogólnego  c h a rak te ru  
obecnego przes ilen ia  w Nieme,zecm autor 
oświadcza, że  rzeczą, sam ych Niemców .jest 
pokierować losem swym  w przyszłości, lecz 
rzeczą również E uropy ,  jak  i św iata całego  
je s t  uw ażać  na w szystko , co będzie się w 
Niemczech działo, od czego w- szerokiej mie­
rze za leży  pokój św ia ta .

Do najstarszego ©kładu fortepianów firmy
W ł a d y s ł a w  S o i o ń s k i
K r a k ś w ,  Ryit«k g łów ny  L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
stawowych sal bez przymusu kupna.

ARESZTOW ANIE SZPIEGA  
W  RUMUNJI.

B ukareszt, (PAT). A resztow ano tui funkcjo 
narjusza  poc.zty Stancew a, k tg r y  pośredniczył 
w  'Wymianie ko respondenc ji  między centralą 
kom unistyczną w Berlinie, a  fcurjer :n kom uni­
s tycznym  w  Bukareszcie .  W iadom ość, ja k o b y  
S tan eew  miał wejść w posiadanie  planu linij 
te lefonicznych i te legraf icznych je s t  bezpod­
s taw n a .

Angielski sterowiec 
nad Atlantykiem.

S terow iec  „R ..10Ó" w y s ta r to w a ł  we w to rek  
tano  z lo tn iska  C ard ing ton  do lo tu  t r a n s a t l a n ­
tyck iego .  P rzy  s ta rc ie  obecny był szereg osób 
ze sfer u rzędow yeh ,  oraz liczne rzesze publipz 
noścj, k tó r a  całą. n oc  spędziła na łotniski 
w oczek iw aniu  chwili odlotu, S terow iec  wziąi 
k u rs  na północ, k ie ru jąc  się do K an ad y .

Przypuszczalnie przylot jego spodziewany  
jest tam w piątek rdno. O sta tn ie  doniesienia 
obserwacji m eteorologicznej w różą  lo tn ikom  
angielskim w yjątkow o pom yślne warunki atm o­
sferyczne. Załogę sterow ca stanow i 39 ludzi. 
.,R. 100" zao pa trzo ny  jes t  w s tac ję  rad jow ą  
nadaw czą  i odbiorczą, k ró tk o  i długofalową. 
T ra sa  lotu biegnie przez północną Irlandję ,  na 
stępnio  na południe od p rzy ląd k a  Farewejl 
(Grenlandja), dalej na Bcdle Is land. ponąd La­
bradorem . aż do  ujścia rzeki św. W awrzyńca.

KPT. BABIŃSKI ZACHOROWAŁ

W arszaw a, (PAT). Uczestnik rą jdu  awlone 
tek. kpt. Babiński, z powodu silnej gorączki, 
dochodzącej do 40 stopni nie może w y s ta r to ­
w ać  w dalszą  drogę do Królewca.

Nowe władze Uniw. Lubelskiego
S k ład  władz U niw ersy te tu  K a to lick iego  

w Lublinie na rok  1930/31 p rz eds taw ia  się na­
s tępu jąco :  re k to r  —  ks. prof. Józef  K urszyńsk i ,  
sędzia —  prof. Zbigniew P az d ro :  dziekani —r 
n a  rok  1930/31: na  w ydzia le  teo log icznym  —  
ks. prof. P io t r  Kremer. n a -w y dz ia le  praw a k a ­
nonicznego —  ks. prof. J a n  Rotli T. J . ,  na w y ­
dziale p raw no-ekonom icznym  -— ks. prof. J a n  
Wiślicki, na  w ydzia le  n au k  hum an is ty czny ch  —  
prof. Leon B ia łkow sk i i p rodziekan prof. Hen 
ryk  Życzyński, B ibljo teka u n iw ersy teck a  w zbo­
ga c i ła  się o w sp an ia ły  da r  ks. prof. A ntoniego 
Szym ańsk iego ,  k ló ry  ofiarował cenny  ks ięgo­
zbiór swój. złożony z pięciu ty s ięcy  tom óa  
z dziedziny n a u k  społeczno-ekonom icznych.

 o------

Powrót parlamentarzystów z Londynu,
W asrzaw a  (Teł. wł.). D elegac ja  polska, k tó ­

ra b ra ła  udział w ob radach  Unji M iędzyparla­
m en ta rn e j  w L ondyn ie ,  powróciła już do W ar 
szaw y. N aogół delegaci wrócili zadowoleni i 
s twierdzili żi- dla  Polski o b rady  w y pad ły  k o ­
rzystnie. A ta k  U kraińców  ,na  po il tykę  polską 
w  sp raw ie /  mniejszości został ca łkow icie  o d p a ­
row any przez postaw ien ie  na porządku  dzien­
nym  sp raw y  mniejszości polskich  w Niemczech.

Państwowa odznaka sportowa
Projekt rozporządzenia gotów .

W arszaw a. ;PAT.) R egulam iny  i zarządze­
nia w yk onaw cze  d o  rozporządzania  R ady  Mi­
n is t ró w  o państw ow ej odznace spor:ow ej.  zo­
s ta ły  już opracow ane  i uzgodnione przez dele­
g a tó w  zain te resow anych  min is ters tw , oraz pań­
s tw ow ego  u rzędu  w ych ow an ia  fizycznego. Obe­
cnie p ro je k ty  regu lam inów  znajdu ją  się u pp 
Ministrów ośw iaty  i sp raw  w ew nętrznych  do 
podpisu, poczem sk ie row ane  zostaną, d o  mini­
stra spraw .w ojskow ych  celem uzyskania  s a n k ­
cji Ministra i n a d a n ia  im formy rozporządzenia. 
Ogłoszenie s t a tu tó w  i regu lam inów  należy 
oczek iw ać w ciągu sierpnia b. r. '

FABR YK A  ŚLEPYCH NABOJT W KIELCACH.

W  Kielcach baw ił p rzem ysłow iec z B y d go ­
szczy p. G rabowski,  k tó ry  zamierza tu t a j  w y­
bu d o w ać  fab ry kę  ślepych naboji.  P. G rabow ski 
p row adził w ty m  celu p e r t r a k ta c je  eo do n a b y ­
cia odpow iednich  terenów . Są  w idoki pom yślne­
go sf inalizowania  sp raw y .

ZAMIAST LACHOWICE .R EJTA NO W O "
W arszaw a. (Telef. wł.) W ojew ód z tw o  w Nn- 

g ró d k u  o trzym ało  podanie  z p rośbą  o zmianę 
nazw y w m , s tac ji  kole jow ej L achow ice  na R e j­
tanów o. ku  uczczeniu pamięci R e j t a n a , . k tó re ­
go gniazdo  rodzinne  zna jdu je  się w  pobliskie, 
wsi HrO'fzówka. ,

NOWE ULEPSZENIA W GDYNI. k

W arszaw a, (Telef.  wł.) IV najbliższych 
dniach rozpocznie  sio w Gdyni p rzebudow a 
tunelu  portow ego wzdłuż ulicy P ortow ej .  Za 
pomocą tunelu będzie u łatw iona kom unikac ja  
pomiędzy miastem, a .portem w Gdyni, k tó n  
do tychczas  odczuwał b rak  tego  toru.

Nowy wytrysk ropy.
Dnia24 lipea b. r. dowiercii szyb A io le t ta  

w Mrażnicy w łasność  Pp. Akc. ..Limanowa 
w głębokości 912.60 m. produkcję  w Rości oko­
ło 20 .wagonów na dobę. R opę  ekpłoatu je  się 
na razie przy pomocy łyżkow an ia  przyczem 
łvżka schodzi do  g łębokości 100 m. '•(! wierz­
chu otworu, poczem n a tępu je  w ybuch  i rop a  
plvnie samoczynnie.

' Obecna p rodukc ja  przy  .pomocy łyżkow an ia  
wynosi 8 w agonów  dziennie, podw yższy  się 

ona jednak  niewątpliwie gdy  ciśnienie w o tw o ­
rze snadnie  i umożliwi n o rm aln ą  eksp loatac ję .

i
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D e m o n  z n is z c z e n ia .
I —  Oh. D zięku ję .  D ziękują .  — O debra ł  

s w ó j  o łó w ek  z m m ą  cz łow ieka  r o z ta rg n io n e ­
go-

Gla-dys w z ru sz y ła  ram ionam i.  — Może 
m y  iść  do  dom u. Mr. Ea.rney?

—  Z a chwilę —  rzek ł Mr. Barncy. —  Je-r 
szcze nie skończy łem . Chce się p rzekonać ,  
czy  w izystk ie  po łączen ia  w A Stałybr idgń  
w porządku . S p ra w d z im y  ty lk o  czas p rz y ­
ja z d u  pociągów .

—  D zis ia j?  z a p y ta ła  Olaclys.
—  T a k  jest.  —  Usiadł p rz y  b iurku .
—  Oh. moi Boże! —  G ladys  zwróbiła sio 

■do Milly, m ów iąc  zrezygnow anym , tonem . —
Bądź ta k  d o b ra  iść d-cr. b iu ra  póęz tow cgo.

—  A b y  za te le fonow ać  do tw oje j  m a tk i?  
—  z a p y ta ła  Milly. —  D obrzo  m o ja  d roga .  1

—  D o b ra n o c .—  szepnę ła  G ladys  i w ró c i­
ła  do b iu rk a ,  p rzy  k tó re m  cz e k a ł  Mr. B a rn c y  
z złe t łu m io n em  zniec ierpliw ieniem .

—  Z ac zn ie m y  od  sekcji s to  cz te m z m -  
ste j trzecie j .  Z n a laz ła  pan i?  —  rzek i Barncy.'

—  T a k  jest.
—  S u t t le y  9.47: W arcfo rd  9.59; T o n d  

10.6; H e a d s to n e  Stale 10.42; S p a r l in g  Brook 
10.31; W o rd s  E n d  k o * . i* .

Glady.s p o w tó rz y ła  za nim n az w isk a ,  a 
p r z y  W o r ld s  E n d  ziew nęła  głośno. B a rn c y  
zm arszczy ł brwi.

—  C zeka  pan i?
—  T a k  jest,  Mr. B a rn e y  —  rze k ła  spo­

kojn ie .
Z a p y ta ł .  —  Gdzie je s te śm y ?
Z iew nę ła  znowu. —  W o r ld s  E nd .
— W o r ld s  E n d  10.57 —  tu ta j  m a m y  po

tuczenie z L. M. S. chodzi o to...  —  P rz e rw a !  
m u gw izd  i syczen ie  lo k o m o ty w y  n a  stacji.  
B a rn e y  k r z y k n ą ł  ro zg n ie w an y ;  —  oh, ten 
hałas! Oh! —  C hw ycił  się za g iowę. —  Oh. 
ten  hałas!

— Co panu  jest.  Mr. B a rn u y  —  z a p y ta ła  
ze w spółczuciem  m ałs"-s teno typ is tka!

1 B a rn e y  w s ta ł  od b iu rka .  — Oh. me 
wiem... Ale mam ta k ie  w rażenie ,  że n igdy  
nie skończym y, tego rozk ładu  jazd;,'.

Było coś dziwnie bolesnego w jego c h u ­
dej.  schokvd.ycznej postaci .  G la d y s _ za w o ła ­
ła  za n iepoko jona .

■ —  Oh Mr. Banu-y! -Niech pan  nie, mówi 
ta k ich  rzeczy  i to  w wigijję  N ow ego  Boku!

B a rn e y  praijstał chodzić  po poko ju ,  j a k ­
by ud erz o n y  pew ną myślą.

—  T ak . . .  Dziś w ig ilja  N ow ego B oku .  Z a ­
pom nia łem  praw ie  —  rzek ł.  Mr. Doyle miai 
sc h w y tać  tej nocy  Niszczyciela*-, n ie p ra w ­
d aż ?  * ■’ ' , - '■ ' , . ■ ,ń

—  T a k  jest.  Zaprosił tu  na- w ieczór  sw o ­
ich zna jom ych .

B a rn e y  w s trz ą sn ą ł  głową. —  Ot) je s t  za 
to  odpow iedz ia lny .  Grlyby nie ca la  j ta j lp ra -  
wa. sko ń c zy łb y m  już d aw n o  nrój rozk ład
ja zdy .  ”   ’...........
'^ - 'G l a d y s  podeszła do niego. — J e s te m  pe­
w na.  że pan skończy.^'Mr. B a rney .  WłożyiiśC 
m y  w  to ty le  pracy.  T o  bardzo  in te re su ją ­
ce...  ’!

Zw rócił  sic do niej. —  N ie p ra w d a ż?  T a k
to w ielki pomysł.  G dy b y śm y  zdołali w y k lu ­
czyć w szelk ie  opóźnien ia  i w y k o rz y s ta l i  k a ż ­
d ą  B n ję  w yn ik i  b y ły b y  nadzw y cz a jn e .  T ru  
d n o  w p ro s t  przewidzieć.

G ladys  rozw aża ła .  Oh, i jak i  zysk! T y ­
siące, ty s iące  fun tów . —  P o ło ży ła  n o ta tn ik  
na  -stoi' A n a w e t .z n a c z n ie  -więcej.

W  tei chwili wszedł >Nnah T w em b le t t ,  
n iosąc koszyk i s b u te lk am i szam p a n a  i 
szk lan k a m i.

B ..rney spo jrza ł  na n iego p rze rażony  i 
za p y ta ł :

—  Co to jest.  N oah?
Noah postaw ił  k o sz y k  na długiem biui-  

ku  i zaczął go ro zp a k o w y w a ć .
• —  Z rozporządzen ia  Mr. R ogera  mam

przy g o to w a ć  biuro dla jego  p rzy jac ió ł  n a  
dzisiejszą nocf — jod parł.

Mr. B arney  zapy tid  zan iepoko jony .  .
—  P rzy jac ió ł?  J a k ic h  przy jac ió ł?
—  Zaprosił gości do 'b iura, a In* opędzić 

z nimii o s ta tn ie  g o dz iny  s ta re g o  ro k u  — 
p rzypom nia ł  mu s ta rzec .  B a rn e y  wzniósł rę ­
ce w górę. . .konste rnow any .

—  IV tak im  razie lę k am  się. że nie oę- 
dziem y mogli p raćpw ać  —  rzekł rozpacz l i­
wym tonem . .

G ladys  ' z a p y ta ła  1 z pośpleci em ; —- A 
więc m ogę iść do dom u, Mr. B arney

—  T ak . . .  N iech  pani idzie?
— D zięku je  —  rzek ła  z w dz ięcznośc ią  i 

d o d a ła :  —  .Jesteś pan  zm ęczony , Mr. B ar­
ney. N iech p an  p rzes tan ie  pracow ać. W sza k -  
że to  dziś W igilja  N ow ego  B oku .

—  P rz es ta ć  p ia c o w a ć ?  —  zaw ołał B a r ­
ncy. Oh. m uszę tyle nadrobić . Te ciągle 
zwłoki i opóźnien ia ,  p rzy p ro w a d za ją  mnie 
do  rozpaczy . T ra c im y  czas  .. t rac im y  czas!

—  W iem  —  rzek ła  G lad y s  łagodn ie  —  
ale m e m o ż n a 'p ra c o w a ć  n ad  siły.- Nie ja a ł  
pan obiadu.. .

Mr. B a rn e y  usiadł p rzy  b iu rku , nie udpo- 
wtadajadfy/Gladys podesz ła  do  d r jw i .

—  D obranoc .  Air. B arney .. .  Szczęśliw e­
go N o w e g o ,B o k u !  —  rzek ła .  '  }■

—  Szczęś liw ego  Nowego B o k u  —  odf ■ 
w iedzia ł .Mr. B a rn e y  n iechętn ie .  —  S poko j 
ta m : —  k r z y k n ą ł  n a  N oana ,  k tó r y  w yjm u 
w a ł  ta k ż e  i półmiski.

jW idząc, że nie może p racow ać.  B arney  
w s ta ł  po k i lku  minuta.cn od  b iu rk a  i rzekł-

—  Idę  zjeść co. N ie rusza jc ie  tych  p a ­
pierów. y-Y.P,

N oah  spo jrza ł  na  b iu rko  z pogardą .  Pa 
p iery!  N iech lezą —  rzek ł poołażliwie.

W y ją ł  k o rk o c ią g  i chciał w łaśn ie  o tw c-  
i*.yć bu te lk ę ,  k ie d y  wszedł Eoger .  1 ’ -

—  HalJo, N o ah !  —  p rzy w ita ł  go. — 
w sz y s tk o  g o to w e?

—  T a k .  Mister R o g e r  —  szam pan ,  ow t- 
ce. s łodycze.. .  P o  sandw icze  posia łem  do re- 
ś ta u ra c j i  —  odpar ł  s ta ry  z nam aszczeniem -

— A p ap ie ro sy?
—  Są również ,  Sir. Będzie do b ra  z a b a ­

wa —  dodał.
R o g e r  zdjął kape lu sz  1 płaszcz b y ł  w do ­

sk o n a ły m  hum orze .  —  S c h w y ta m  te j nocy  
N iszczycie la ,  N oah  —  ośw iadczył.  —  T o  
będzie w  is tocie  d o b ra  zabaw a,

—  J a k  m ożna s c h w y ta ć  coś. co m e  
istnieje. Air. R oge rze?  Gzy zaprosił pan  n a 1 
k o la c ję  m a sz y n y ?  —  Z a p y ta ł  s ta ry  zanie 
p oko jony .

—  Zajm ij sio n a k ry c ie m  sto łu ,  a  m a sz y ­
ny  Łdglfcag runie! — rzek ł R o g e r  z hum orem .

N oah pokiwa! g łow ą. —  Nie zos taw ię  
pana m aszynom , sir . Nie chcęjijaby pan  po­
dzielił los sir G erw azego . Ali, miss. Cieszę 
się. że p an ia  w-idze.

W e sz ła  Mary. W  sw em  skrou inem  u b r a ­
niu w icczorow em  w yda ia  się E ig e r o w i  n a j ­
p iękniejszą  w świecie istotą .

(Ciąg dalszy aastąpf).

K t i a s s o s e  « « « • ? » •  ; 1 ., ma,
Ou 
•K A W Ę  s u r o w a  i  p a l o i u j  

HERBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE
w n a j le p sz y c h  g a tu n k ach  
po przystępnych cenach poleca

K a z im ie r z  B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

l l M I l  pMW lha
21 HF. w m chu, w bar­
dzo dobrym  stanie z r o ­
ku 1913 angielska. Sprze 
da ta rtak  inż. Lisowskie­

go w Rabce,

hteiigentnej fcsoay,
zua.iącej się na gospo­
darstw ie domoweir. i 
kuchni na leśniczówkę do 
m ałżeństwa poszukuje się 
zaraz, Zgłoszenia z oabi- 
sami św iadectw  Inh refo 
rencjarai. Niewiadomski 
Przecław woi. krakow skie

r
i i !

FWB

l S ‘

Wojciechowskiego
Kraków, ul. ów. Jana 3-

Ogroutny w y b ó r  
obrazów znanych 
Malarzy polskich,

G«ay przystępna.

im‘j Sn>oi<cl

n «  ‘( . a ,  nro- 
dzona 1914 r. v. Snl 

kow icarh pow. MyśienMe 
corsa -Jozeta. słuzaca 
gubiła Ieeilvrn»cje z dnia 
2 czerw -a 1930 r. w yda­
na przez Kaae Chorych 
na m iasto Kraków, któr* 

unieważnia.

K9LIMY
B iiłvstyczna —  dywany, pa

uaki łowickie poleca nai- 
taniei W ytwórnia „Kobie- 
r/.ec’‘ K raków, ul Dodw a­

le 3. Telefon 13-lfifl.

; n s t r u i v i e n t a
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz crąir.i 
zan spwe do tychże — S.w* 
instrenr.Fnta nał^w ia . zcst»a|a 
kupuje lub wymień a na nowe

NIKIEL
K r ik o w , u l. S z s w s k a  *
wsiolk-e norady przy zakła 
daniu i kom pletow aniu ze- 
- społów oikieslralnych 

u d z ie la  b e z p ł a t n i e .

I.

.:‘.G

KSIĘGARNIA KRAKOW SKA, KRAKÓW  S W . KRZYZA 13.
ŁUBIEŃSKI, Bernard, Ks. Redemptorysta: Święci 

Patronowie Polscy, czciciele Marji. (Rzecz prze- 
>' . słana na Kongres międzynarodowy ku czci Matki

Bożej w Saragossie w dniach 26 — 29 września 
*% 1908 r.). Z dodatkiei:: Polecenie Ojczyzny nasze j 

Bogu. — Poznań 1910. Stron 37 w 8-cc dużej. 
V \  Cena brr tzury Zł. 0.40

Tym wszystkim, którzy wiedzą, kogo posiadamy 
1 * w  osobie Czcigodnego O. Łubieńskiego, miło będzie

mió« naibyć sobie to jego orędzie -przedwojenne dn 
x świata, przypi minające temu światu rolę, jaką Polska 

odgTj wa w rodzinie narodow przoz swoich czcicieli 
Marji.

MARSOT- Ks. Kanonik: Katechizm ślubów i stanu
duchownego. Dzieło, zaszczycone błogosławień­
stwem Benedykta XV-go i Piusa XI-go czteroma 
listami Kardynała Gasparri’cgo, polecone przez 
58 kardynałów, aacybiskupów i biskunów. Prze­
kład z 19 wydania francuskiego z pozwoleniem 
autora przez L. R. 1930. Stron 260. w 8-ce mn.

Cena egzempl. brosz. Zł. 5.— 
Jest t o  n a d e r  p rz y s tęp n y  kom en ta rz ,  wc formie 

■> pytań i odpowiedzi, ty eh  kan-onów II-giej części K o­
d e k su  p raw a  kościelnego, k tó r e  dotyczą, s tanu  zakon­
n ego ,  czyli pupros tu  a b e c a d ł o  p r a w a  z a k o n ­
n e g o ,  niezbędne dla osób zakonnych, a  bardzo 
p ou cza jące  d la  -wszystkich.

O WYCH( W  ANIU. Zakład Kórnicki. Poznań. Nakła­
dem Bibljoteki Kórnickiej. 1907. Str 444, w 8-ce 
mniejszej. Cena egzempl. brosz. Zł. 7.—

Z asady ,  k tó r e  w yzn a je  Zak ład  K órn ick i  w w y ­
ch ow y w an iu  polskiej n łodzieży  żeńskiej, s ą  już 
w  Polsce  t a k  znane, żc książki mniejszyj nie trzeba  
osobno polecać, a  ty lk o  w y s ta rczy  przypom nieć, że
po lega ją  one na. p ros tych  w nioskach  z —  katechizmu.

PIETRZAK, Józef Stanisław: Życie O. Bolesława
Gwidona Jaśkiewicza, Zakonu K a n o n i k ó w  
D u c h a  Św. de S a x i a na tle ich dziejów. 1—

I P O L f c A :

Z p o r t r e te m .  K ra k ó w  1930- N a k ła d e m  P P .  K aiio-  
n ic z c k  Św. D u c h a  d e  S ax ia .  —  100 s t ro n ,  w  8-'-e.

C e n a  eg z em p l .  b ro sz .  Zł.  - 3 . —■
- D obrze się sta ło ,  żc w y d a n o  tę  ks iążkę, bo wielu 

z niej pozna, może poraź  pierwszy, nieco zapominane, 
a  ta k  zas łużony  d la  K ośc io ła  i Polski zakon ..IMioba- 
k ó w ‘-, k tó reg o  żeń sk a  g a łąź  posiada jed y n y  v> całym 

' świecie k la sz to r  P P . D uchaczek  przy  kościele  św iętego 
T o m asza  w  K rakow ie .  . -

P R Z E Ź D Z I E C K I  H e n r y k  Dr.,  b i s k u p  p o d la s k i .  Kisły 
p a s t e r s k i e  i  p r z e m ó w ie n ia .  1918— 1928. N a k ł a ­
d e m  K u r j i  D ie c e z ja ln e j  p o d la s k ie j  w  S ied lcach .  
1928 r .  S t ro n  425, w  8 -ce  d u że j .

C ena  ftgzrrtpl. b ro sz .  Zł. 10.—  
J e g o  E k sce le n c ja  tę  pub likac je  poświęcił Rodzicom 

swoim n a  p am ią tk ę  dziesięciolecia w skrzeszen ia  di ecez j i  
podlaskie j ,  d a jąc  n ie jako  k o m en ta rz  dziejów tego dzie­
sięciolecia sw ego  pasterzow ania .. .

P Y Ż A E S K I  O. L e o n ,  R e d e m p to r y s t a :  P rz e ło ż o n a  
w e d le  S e r c a  Bożego . K ra k ó w  1930. S t ro n  94, 
w  8-ce m n ie js z e j  C e n a  egz. b rosz .  Zł. 0  80 

„Jesteś Przełożoną, Siostro Droga, a więc nm- 
. wymownie wielkie, ważne i wzniosłe zadanie, włożyła 

Opatrzność Boża, na twoje barki“ : temi słowy Autor 
w „Słowie wstępnem“ zwraca się do tych osób zakon­
nych, dla których przeznaczył tę swoją prace,, jako 
ow oc dojrzałej rozw agi, roztropności i m ądrości du 
chownej. ( I

S T E E N B E R G H E  —  E U G E R N IN G H , P r z e w o d n ic z ą c a !  
M iedzi n a r o d o w e j  U n ji  > k a to l ic k ic h  o rg a n iz a c y j  
k o b ie c y c h :  Z a s a d y  k a to l ic k ie  w  życiu rodz innP T n  
( P r z e k ł a d  a u to ry z o w a n y ) .  B ib l jo te k a  A k c ji  K a to ­
l ic k ie j  Nr. 9. ( b e z  r o k u ;  „ i m n r i m a t u r  je s t  z 1930 
r o k u ) ,  12 s tr . ,  w  8 -ce  duże j .  C e n a  bw  Zł. 0.50 

Jes t  to referat,  k tóry  wygłosiła na K o n g r e s i e  
Międzynarodowej Pn ii  katolickich organizacyj kohie- 
oych w roku 1930. i zawiera apel do katolickich żon 
i matek, by się zaciągnęły do walki o zdrowie moralne 
rodziny.

S Z U R S T A R S K h  T a d e u s z ,  p ro b o s z c z  p a ra f i i  wtostow* 
sk ie j , :  S ześć  n a u k  o p i j a ń s t w i e .  R a d o m  1917 r. 
N a k ła d e m  a u to i  a. S t ro n  60, w 8-ce duże j;

C e n a  e g z e m p l .  b r o s z .  Z ł.  1 .— 
Z atroskan i  o fizycznie i m nraine  zdrowie narodu  

wruiępzni będą Autorowi, że im dal do mki dobrze 
p rz y g o to w an ą  broń do  w a la i  z tak im  wrogiem, j a s  
n i ja ń ń w o ,  i

LZY M EC ZK O , J a n  X. D r.:  E ty k a  k a to l ic k a  K raków  
1930 r. S tr .  128, w 8-ce. C e n a  egz. b r .  Zł. 8.80 

J c s t  to moż> nie ty le  podręcznik  do  nauczania  
tak  zw anej „ e ty k i  ka to l ick ie j ' '  w szkole, eg t ’,>e.'iwy, 
pog lądo w y  i sy s te m a ty c z n y  sk ró t  nauk i o ety-ee k a to ­
lickiej do u ży tk u  in te ligen tnego  ogółu. •

T E 0 0 O R O W I C Z ,  J ó z e f  X., A r c y b i s k u p  lw ow sk i  obrz .  
o r m i a ń s k i e g o - Ś w ię ty  P a w e ł ,  A p o s to ł  N aro d ó w .  
L u b l in  1930. S t ro n  40. w  8 -ce  d u że j .

C e n a  r g z e r p p i .  b ro s z .  Zł. 2.—  
J e s t  to  te k s t  przem owy w ygłoszone j przez złoto- 

u s teg o  Are.ypasterza na A kadem ji ku czci ś w . ,p a w ia  
podczas K o n g rfśu  „O drodzen ia"  w lis topadzie  1929 r._ 
w 'W arszaw ie .  N azw isko  D osto jnego  Autora i tem at 
m ów ią  sanie o ważności publikacji,  będące j odbitką  

’ z „ P ra d u “ . o rganu  naszych  „O drodzeńeów "

W I Ś L I C K I ,  J a n  X. D r . :  p r o f e s o r  k a to l ic k ie g o  U ni-  
i w e r s y te tu  lu b e ls k ie g o :  .. U m o w y  l» te ran eń « k « e .  

T e k s t  w ło sk i ,  p r z e k ł a d  p o lsk i ,  l is t  Piu^-a X) do  
K a rd .  G a s p a r r i ’ego, w s t ę p  i p r z y p i s k i  ( P i s m a  Sto- 

: ł icy A p o s to ls k ie j ,  t 3. T o w a r z y s tw o  W ie d z y  c h rz e -  
ś c i j a ń s k ie i ;  L u b ł iu ,  U n w e r s y t e t .  O g ó lnego  zb io ru  
tom 10). L u b l in  1930. S P o n  102 w  8 -ce  duże j .

C e n a  eg z em p l .  b r o s z .  Zł. 5.—  
Chyba  k a żd y  u św iadom iony  ka to l ik  interesuje, się 

wiekopomiiem za i- te  1 w ydarzen ie ir  'z a w a r c ia  -umowy 
- ia te raneńek ie j .  alb n io każ-l\  zao pa trzy ł  się w au ten ­

ty czn y  jej tek s t ,  ch o ć ,m o ż e  przyjść-, chwila, że mu on 
po trzehny . Ks. Prof. Wiślicki, jak ob y  w przew i­

dy w an iu  te j możliwości, podaje  nam  ten tek s t  z dosko­
nałą  . .p repa rae ją“ .

Wysyłtca na ranów lec ia zamfeiscowe odwrotna, p o  doliczeniu rzeczywistych koszków opłaty poczlowef.

Wv<Je,wca za  .G ło N a ro d u "  S ke z ogr, odpow  K. H o leksa . R e d a k to r  naczelny  J a n  M atyasik . R ed ak to r odpow iedz. Dr. Jo ze f W arehaleweKd. D ru k a rn ia  „G łoeu  N arodu'* god  zarz . tL  P o r i a


